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GAZETA NARODOWA 


We Lwowie -— Piątek dnia 21 Marca 1902. 


Rok XLII. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 7 rano — dla prowincji o godzinie '7 wieczorem. 


Lwów 20 marca. 

Okrzyk ten Schónerera i jego bandy, wy- 
powiedziany onegdaj w parlamencie wiedeńskim, 
nie wywołał życzliwego oddźwięku w Niemczech. 
Poważniejsze dzienniki berlińskie piszą: „Winni- 
śmy natychmiast oświadczyć, iż w zupełności po- 
dzielamy oburzenie, jakie ten niepatryotyczny 
okrzyk szefa alideutscherów austryackich, la cięż- 
ka austryackiego poczucia narodowego obraza 
wywołała w całej Austryi. Zbyt wiele zaszczytu 
zrobilibyśmy temu pajacowi politycznemu, gdy- 
byśmy go jakkolwiek na seryo brali i możemy 
tylko zaznaczyć, iż Rzesza niemiecka pragnie na- 
dal w wiernym pozosiawać sojuszu Z cesarstwem 
ausiryackiem, a wcale nie myáli, choćby na włos 
identyfikować się ze zbrodniczemi fantazmatami 
garstki krzykaczy alldeutscherskich.“ 

Jest w tej filipıce wiele obłudy. Rzesza nie- 
miecka musi dbać o życzliwość cesarstwa au- 
stryackiego, mając w Europie samych wrogów 
i widząc zmuszoną się wyprawiać brata cesar- 
skiego aż do Ameryki z żebraniem o życzliwość. 
Powtóre, gdyby w Austryi zamiast „garstki krzy- 
kaczy był ich zastęp znaczny, inaczej niewątpli- 
wie śpiewałaby prasa berlińska. A po trzecie, 
Schoenerer po prostu kompromituje alldeutsche- 
rów z Rzeszy, psuje im robotę, bo oni wcale nie 
pustemi krzykami pracują i coraz większe od- 
noszą sukcesy. Wszak nawet „organ ambasado- 
rów“ Post berlińska dwa lata temu pisała o roz- 
kładzie monarchii Habsburskiej. 


Jawną zdradę stanu, jakiej się dopuścili 
onegdaj wszechniemcy w parlamencie wiedeń- 
skim, omawia obszernie „Hałiczanin i kcńczy 
swojem zwyczajem caeleruim Co4SEO pod adre- 
sem... Polaków, nie szczędząc nięcnych obelg 
naszej delegacyi wiedeńskiej Poruszając sprawę 
niemieckiego języka państwowego, twierdzi organ 
„twardych“, że Czesi, Rusini, Słoweńcy nie mo- 
gą liczyć na opór Polaków i dopatruje się — 
nie wiadomo na jakiej podstawie — dwóch od- 
łamów w Kole polskiem. 

Mniejszy jego odłam ma być gotowym do 
głosowania za wprowadzeniem niemieckiego ję- 
zyka państwowego za cenę utwierdzenia porząd- 
kiem konstytucyjnym patentu cesarskiego z r. 1868, 
mocą którego w Galicy! zaprowadzony został u 
rzędowy język polski. Odpowiemy Haliczaninowi 
że jak można obalić patent, tak ież może być i 
anulowaną ustawa parlamentarna. A z drugiej stro 
ny napaści tego organu i twierdzenie, że „Koło* 
gotowe jest popełnić jawną zdradę na wszystkich 
Słowianach w Austryi i wydać ich na żer pan- 
germanizmu, — odparł już antścipando poseł Sta- 
rzyński, który powiedział wczoraj w parlamencie, 
Że Austrya nie może być uważaną za 
państwo czysto niemieckie, ani też nie może być 
czysto po niemiecku rządzoną. 


Lwów, 20 marca. 


Dowiadujemy się, że zbierze się pełny cen- 
tralny komitet przedwyborczy w pierwszych dniach 
kwietnia celem omówienia ogólnej Sytuacyi w 
kraju, jako też zajmie się — mimo, że w tych 
czasach nie zanosi Się na inue wybory prócz 
z miasta Lwowa i miast _ Tarnopola-Brzeża- 
ny, co do których centr. komitet zachowuje się 
niemal biernie — ważną sprawą organizacyi komi- 
tetów lekalnych. Komitety te bywały dotychczas 
sazwyczaj bezpośrednio przed wyborami dorywczo 
do życia powoływane i działały jedynie w danej 
chwili, podezas, gdy jeśli na seryo mają oddawać 
usługi krajowi i uświadamiać wyborców o ich pra- 
wach i obowiązkach, to pewinnyby funkcyonować 
stale i trwale pracować o zdobycie zaufania lu- 
dności, cry te przez przedstawiania jej słusznych 
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czy też w bliższym zakresie działania 
Rozurmane zor- 
ganizowanie komitetów lokalnych i to nie jedynie 
w celach wyborczych, mogloby istotnie przynieść 
krajowi naszemu, bez względu na istniejące w kra- 
ju stronnictwa, niemały peźytek. 


Sprawy krajowe. 


Myta krajowe. 


W załatwieniu polecenia sejmowego z czerw- 
ca z. r., którem sejm polecił wydziałowi krajo 
wemu rozpatrzenie wniosku p. Stojałowskiego o 
zniesienie myt krajowych, uchwalił wydział kra- 
jowy oświadczyć się przeciw zniesie- 
niu myt krajowych. 

Sprawa sanaucyi finansów kra- 
jowyeh. 

Odnośnie do uchwały sejmowej, zapadłej na 
przedostatniej sesyi w lipcu r. z., a polecającej 
wydziałowi krajowemu, by zwołał ankietę celem 
obmyślenia środków przysporzenia skarbowi kra- 
jowemu nowych dochodów, zwołał wydział kra- 
jowy wspomnianą ankietę na dzień 24 bm. Do 
ankiety tej zostali zaproszeni — jak donoszą do 
Czasu — najwybitniejsi posłowie, zajmujący się 
bądź teoretycznie, bądź praktycznie sprawami fi- 
nansowemi. Na podstawie achwał ankiety przy- 
gotuje wydział krajowy odpowiednie projekty fi- 
napsowe dla sejmu, który zostanie prawdopodo- 
bnie zwołany na czerwiec. 


Sprawy zagraniczne. 


Raport Methuena. 


Lord Kitchener telegrafuje z Pretoryi: Lord 
Methuen przysłał do mnie oficera sztabu z pody- 
ktowaną przez siebie depeszą, z której wyni- 
ka, że ariergarda wojska konnego o brzasku na- 
padniętą i stłumioną została, podczas gdy woło- 
we i mułowe transporty o dziesięć mil (półtrze- 
cią naszej) na boku się znajdowały. Methuen wy- 
prawił natychmiast ariergardzie na pomoc wszyst- 
kich, jacy byli pod ręką, jezdnych. Pospołu z je- 
dnym oddziałem bateryi 38, stawiła ariergarda 
przez godzinę opór; konwój ruszył w porządku. 
Zarazem wysłał Methuen dla otparcia aiaku 200 
piechoty. Wojska jezdne chcąc ku piechocie się 
wycofać popadły w zamieszkę, w którą także 
główną masę jazdy porwały i pozostawiły dwa 
działa bateryi 88 bęz Żadnej asekuracyi. Te dwa 
działa walczyły dalej, aż wszyscy artylerzyści 
w  bezpiecane miejsce się usunęli, z wyjątkiem 
podporucznika Nesham, który nie chcąc złożyć 
broni, został zabity. 

Methuen z 200 strzelcami nortumberlandz- 
kimi i dwoma działami bateryi 4 został odcięty, 
ale trzy godziny dotrzymywał pola. W tym cza- 
sie reszta piechoty, tj. 100 pułku iancasterskiego 
i 40 jezdnych, należących przeważnie do policyi 
kaplandzkiej, zajęli kraal (sadybę tambylców) w 
pobliżu wozów konwoju i kilkakroć odparli ataki 
Boerów. Methuen otrzymał ranę. Straty były nad. 
zwyczaj ciężkie, amunicya po największej części 
kwi Kapitulacya nastąpiła o godz. pół 

o 10. 

Oddział, który się w kraalu osadził, trzy- 
mał się, dopokąd nieprzyjaciel dwóch dział w po- 
bliżu kraalu nie ustawił; pozycya tego oddziału 
była wówczas straconą. 

Przeważna część Boerów miała na sobie 
mundury angielskie, niektóre nawet z angielskie- 
mi odznakami stopni. Jest rzeczą niewątpliwą, że 
piechota bardzo dzielnie się biła i artylerya u- 
trzymała swoje tradycye. Oprócz wspomnianych 
40 konnych policyantów kaplandzkich, trzymały 
się niektóre drobne oddziały 5 pułku yeomanryi 
i policyi kaplandzkiej jeszcze po popłochu, który 
główną masę jezdnych zmiótł. 


Następstwa przegranej Amn- 
glików. 


Nowa Pressc podaje rozmowę z sir Howar- 
dem Vincent, znamienitym parlamentarzystą i nie- 
gdyś wojskowym, który, jako adjutant wolonta- 
ryusz służył w Afryce południowej i dopiero co 
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ztamtąd powrócił do Londynu. Zapytany co do 
następstw niewoli Methuena, oswiadczył sir Vin- 
cent : 

„Uwołnienie Meihuena wcale mnie nie dziwi. 
Delarey jest wzorem szlachetności, a Methuen, z 
którym właśnie dwa miesiące temu byłem w 
Klerksdorpie, jest ulubieńcem  Boerów. Jeńcami 
i internowanymi w obozach koncentracyjnych zaj- 
mywał się wprost po ojcowsku Z bolem serca 
wdzierał się, gdy konieczność kazała, w prywa 
tne stosunki Boerów, ale zawsze ile możności 
był dla nich względnym. Jeżeli Kiedy musiał na- 
kazać spalenie futoru, to zawsae dbał o ocalenie 
inwentarza j 

„Uwolnienie Methuena byio ze strony Dela- 
reya grą znakomitą. Jcst to tęga głowa polity- 
czna, jakoż był oddawna przedwnym wojnie, Pod 
względem militarnym nie jest to klęska doniosła. 
Zapewne zrozumieją, że niewłaściwein jest jene- 
rał-lejtnantowi poruczać komendy, które majorom 
przynależą. Ale — ciągle jeszcze nie biorą woj- 
ny na seryo. Ani w Anglii, ani w Afryce połu 
dniowei, pomimo tych ofiar siezmiernych, nikt 
nie traktuje wojny jak się należy. Uważają cią- 
gle jeszcze jako epizod, niemiły, ale przemi- 
jający. c sl r 

„l właśnie ministrowie nie oceniają położe- 
nia, jakiem jest. Musimy się oswoić z wojną, 
jako z insiytucyą narodową, jeżeli się z nią upo- 
rać chcemy. W budżecie nie powinno się uważać, 
jako ekstraordynaryum, powinna w nim stać 
jako ordynaryum, aż rok upłynie od ostatniego 
strzału. Od początku wołałem,iak prorok na pu- 
szczy, że to poważne zadanie wojskowe." 


Prądy rewolucyjne w armii 
rosyjskiej. 

Jak socyalistyczny berliński Vorwärts do 
nosi, aresztowano w Moskwie 21 oficerów, którzy 
nie chcieli wydać Żołnierzom rozkazu ainia | 
do demonstrujących studentów. U oficerów znale- 
ziono odezwy rewolucyjne, wsywające armię do 
współdziałania nad odrodzeniem Rosyi. 


Sprawa Grimma. 


Z Warszawy otrzymał (sus następujące in- 
formacye : 

„Dochodzenia w sprawie aresztowanego puł- 
kownika Grimma wykazały, że pobierał on od 
dłuższego czasu stałą pensyę w kwocie 12 000 
marek rocznie. Niema to, jak pruska... oszczę- 
dność |! I za tak marne pieniądze uprawiał wy- 
soki dygnitarz woiskewy najnędzniejsze rzemio- 
słol Ze wyjątkowo ważne rzeczy miewał też 
wyjątkowe „remuneracye*. Styczność jego z ró- 
żnymi ajentami nikogóTmeraziła i nie zadziwia- 
ła; wszyscy oficerowie jeneralnego sztabu, Bto- 
jący na czele biura wywiadowczego, iniewają z 
najrozmaitszymi ajentami styczność, co bynaj- 
mniej nie ściąga na nich podejrzenia Ajenci owi 
należą do najciemniejszych figur i często upra- 
wiają swe rzemiosło na dwie strony. Jedna stro 
na uważa ajenta za swoje wyłączne narzędzie, on 
zaś służy równocześnie drugiej stronie, byle tem 
łatwiejszy d: stęp otrzymać tam. gdzie nikt inny 
zazwyczaj dostępu mieć nie może. Takie sto- 
sunki najbardziej zakorzenione. są podobno we 
Francyi, gdzie fundusze dyskrecyonalne na cele 
wojskowe są ogromne. Z francuskiego minister- 
stwa wojny dostać się też miał do rosyjskiego 
sztabu jenerałnego zwyczaj, że biura urzędowe 
wyrabiają z umysłu rozmaite fałszywe plany 
wojskowe, mobilizacyjne i fortyfikacyjne, jako 
niby to autentyczne i starają się umieścić je u 
ajentów, aby dostały się w ręce przeciwnego Za- 
rządu wojskowego dla zmylenia tropu. Proceder 
ten przysporzył rozmaitym funkcyonaryuszom wiel 
kie sumy z funduszu dyspozycyjnego — vide na- 
przykład proces Dreyfusa. Oto zdaje się, że 
Grimm należał do biura, którego zadaniem było 
fabrykowanie falsyfikatów w kwestyach bardzo 
ważnych i lokowanie ich w ręce niezawodne. 
Tymczasem Grimm to sobie uprościł i zamiast 
falsyfizratów wydawał najtajniejsze, a prawdziwe 
plany urzędowe. Zwrócić to miało uwagę w Fe- 
tersburgu, że dyslokacya wojsk pruskich nie na- 
stępowała odpowiednio do planów w falsyfika- 
tach opracowanych, lecz w stosunku do opraco- 
wań prawdziwych. Podobno Grimm ukarany bę- 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
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czności za wiersz lub jego miejsce 50 ot. — 


Prywatna korespendencysm 3 ct. od wy- 
Tazo. 


OP M E E DE ZE. 


dzie nie śmiercią, lecz dożywotnią katorgą, po- 
nieważ zbrodnia popełnioną została w czasie 
pokoju“. 


Beriińskie półurzędowe pisma stwierdzają, 
że nie jest prawdą, jakoby rosyjscy zandarmi 
wykonali rewizyę w konsulacie niemie kim w 
Warszawie. 

Nieprawdziwa też jest wiadomość o rewi- 
zyl w austryackim konzulacie w Warszawie. 

Już wezoraj wyraziliśn:y podobną opinię. 


Ki orespondencye. 


Wiedeń 19 marca. 
(Sprawy parlamentarne). 

Rozprawy nad etatem ministerstwa oświaty, 
a następnie prowizoryum budżetowego, mimo, że 
obracały się prawie wyłącznie około kwestyi róż- 
nego rodzaju sporów językowych nie pótrafiły 
izby wyrwać z apatyi i odrętwienia. Małe gro- 
no specyalnie interesowanych posłow, otaczało 
zwykle mowcę, tu i ówdzie z powodu jakiejś u- 
wagi robiła się mała wrzawa, która odpowiednio 
od tego, kto chwilowo wówczas dzierzył władzą 
prezydyalną, przybierała w izbie łagodniejsze, lub 
ostrzejsze formy. Onegdaj panowało większe tro- 
chę ożywienie, lecz bynajmniej z powodu mowy 
posła d'Elverta, udającego często przeciw własne- 
mu sercu skrajnego nacyonała niemieckiego, ale 
raczej z powodu awantur Steina przeciw Dykowi 
i zbliżających się feryj świątecznych. 

Pewna nerwowość i pośpiech przy zupełnej 
obojętności dla rozpraw nad kwestyami politycz- 
nemi, lub gospodarczemi, stanowią główne cechy 
usposobienia izby przed każdem odroczeniem ob- 
rad parlamentarnych. 

Jeszcze słów kilka powiedzieć należy o „eko- 
nomicznej pracy*, którą się nawet nowicyusze 
polityczni, zbyt już biegle posługują. Ekonomicz- 
na praca ta wypowiada również posłuszeństwo, 
gdy idzie o to, żeby hasło w czyn obrócić, a pu- 
stą gadaniną zastąpić czemś dodatniem. Jaskra- 
wem dowodem,, do jakiego stopnia demagogia i 
gadulstwo opanowały nesze tak zwane sfery po- 
lityczne, była i jest kwestya ekonomiczna, tak 
znakomitej wagi, jak kwestya cukrowa. Przy tej 
sposobności okazało się, jaz wielką rolę przy trak- 
towaniu spraw publicznych, odgrywa u nas mo- 
ment czysto agitacyjny i jak mimo rozlicznych 
ankiet, komisyj, subkomitetów i interwiewów od- 
zwyczajono się u nas od systematyczaej, poważ- 
nej pracy. 

Historya akcyi tak rządu i kół interesowa- 
nych, jako też i kół poselskich ze stanowiska re- 
prezentowanych przez nich interesów z powodu 
sprawy cukrowej: nie jest jeszcze napisaną. Na 
razie wiadome tylko, jak daleko uchwały konfe- 
rencyi brukselskiej odbiegły od życzeń austryac- 
kich — a dalszą dyskusyę nad tą sprawą, jako 
„nie aktualną* — odroczono. 

W ogółe ma się uczucie, że tylko „odracza- 
niem* różnych kwestyj, jako koniecznie wymaga- 
jących załatwienia, utrzymuje się przy życiu i 
rząd i parlament. Sztuka rządzenia stała się u 
nas, sztuką odraczania. Uwaga ta stosuje się do 
rządu i do stronnictw parlamentarnych. 

W ostatnich dniach, rzekomo z powodu 
„niedyskrecyi* dziennikarskiej odroczono znowu 
konferencye językowe czesko-niemieckie, które 
miały się odbyć jeszcze w tej sesyi parlamentar- 
nej, równolegle z toczącemi się rozprawami bu- 
dżetowemi. 

Ogłoszenie czeskiego projektu ustawy języ- 
kowej, przez najpoważniejszy dziennik polityczny 
w Czechach „Peliżik* — spowodowało całą lite- 
raturę legend i bajek. 

Nie chcemy się mieszać w tę kwəstyę do- 
mową Czechów i Niemców, a zwłaszcza w obec- 
nem stadyum zupełnie wstrzymać się musimy od 
wypowiadania o niej sądu. Ze względu jednak 
na wpływ, jaki czesko-niemiecki spór językowy 
wywiera na ogólne położenie wewnętrzno poli- 
tyczne i parlamentarne, pragnęlibyśmy mięć od- 
powiedż na następujące pytania, a mianowicie: 

Czy przedwczesne ogłoszenie projektu usta- 
wy językowej, o którym prezes klubu młodocze- 
skiego publicznie oświadczył, że nie jest właści- 
wym i ostatecznie wykończonym projektem sub- 
komitetu czeskich mężów zaufania, wpłynie w o- 
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Zte moce. 


ROMANS. 


(Ciąg dalszy). 


— Tego nie powiedziałem — brzmiała kró- 
tka odpowiedż. 

— I wymędrkowałeś w swem leniwem wy- 
godnietwie, że tak samo dobrze można jutro to 
załatwić | 

— Wygodnietwo l... Od świtu do teraz po- 
ciłem się w interesie. Zresztą mogę jeszcze pójść 
do niego i zbudzić go — mówił Klaus ironicznie 
— i wypełnię dziś jeszcze polecenie ojca. 

— Qdważasz się tak bezczelnie do mnie 
odzywać — krzyknął dyrektor i rzucił się w tył 
na krześle. 

—- Ależ kochany mężu — próbowała go 
uspokoić żona. 

Dyrektor odetchnął ciężko. 

— Teraz rozumiem, dlaczego na zgroma- 
dzeniu wystrychnięto mnie na dudka. Rachowa- 
łem na pewne na Ellingsena i jego rzemieślni- 
ków... ale mój pan syn był zanadto leniwym i 


I 
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wymędrkował, iż wszystko jedno, 
jutro do niego pójdzie. Jemu jest 
obojętnem | 


drzemki po objedzie. Było to niemożliwem daro- 
wać sobie drzemkę.,. 

— Mówię ci ojcze, że nie zriosę tego dłu- 
żej — zawołał Klaus, a twarz jego pokryła się 
rumieńcem gniewu. 

— Istotnie wspaniale to  urządziłeś, 
przyczynić się do mojej porażki. 

— Czyż mogłem wiedzieć — odparł Klaus 
i w złości miął w rękach serwetkę. 


aby 


— Ah, nie... nie wiedziałeś o tem... to by- 
łoby ziośliwe oszczerstwo... coś podobnego trze- 
ba odczuć, jeżeli się ma w sercu życzliwość dla 
sprawy... 

— Wypowiadam moją służbę w kantorze... 
natychmiast... nie pozostanę ani dnia dłużej. — 
Zerwał się z miejsca. 

— Powoli, powoli. I ja mam głos tutaj. 
Poniosłem dziś dotkliwą klęskę... Dziękuję ci 
Klausie za twoją serdeczną i troskliwą pomoc 
przy tej sposobności mówił dyrektor, gniew 
w sobie iłumiąe. 

— To jest niegodne zwalać na mnie winę. 
Do dyabła! — krzyknął i rzucił krzesłem o zie- 
mię — to jest niegodne! Powtarzam to raz je 
szcze. Matka niech także słyszy... 


czy dziś, czy — Zaraz otrzymasz zasłużoną nagrodę — 
to zupełnie |zawałał dyrektor i poskoczył ku niemu. Klaus 
On musi mieć czas do spokojnego |się cofnął. 
wypalenia po śniadaniu fajeczki i do godzinnej — Ojcze! — zawołała Gertruda — pomyśl, 


co czynisz | o 

— On sądzi, że postąpił dziś wzorowo, 
narażając ojca na pośmiewisko — szydził dy- 
rektor. 

— Dość mam tego wszystkiego! — wołał 
Klaus, — Czy ojciec Sądzi, że pozwolę się jeszcze 
obić. Niech się dzieje, co chce. Nie sprawię juź 
więcej ojcu kłopotu, ani nie narażę na trudności. 
Pójdę własną drogą! — Klaus, kopnął krzesło, 
które przed nim leżało i wybiegł z pokoju. 

-- Zuchwały, gwałtowny, żle wychowany 
chłopiec — mówił dyrektor wzburzony. Dużemi 
krokami chodził po pokoju. — Długo będzie mu- 
siał prosić, zanim mu przebaczę... Niech się na- 
uczy miarkować. 

I opuścił miejsce wałki, udając się do kan- 
toru. Na podłodze pozostało krzesło, nogami do 
góry, niewinny świadek przykrej sceny. 

— Podnieś prędko krzesło, Gertrudo, zanim 
służąca nadejdzie — powiedziała dyrektorowa. 

— Aleź to oburzające, matko !,¿. Obchodzić 
się tak z Klausem... Przecież on wszystko czyni, 
aby ojca za”owolić... Rzeczywiście miałoby się 
ochotę... 

— Nie ma wtem nic, tylko zły humor. 
Trzeba przeczekać, aż przejdzie... Ojciec nie mo- 


góle na ton prac tego komitetu, lub czy je o- 
próżni ? 

Następnie, czy ewentualne spóźnienia ogło- 
szenia oficyalnego czeskiego projektu językowego, 
które może się rozciągnąć do późnej jesieni — 
wpłynie na taktykę i zachowanie się w parla- 
mencie klubu posłów czeskich wobec rządu i 
reszty stronnictw? 

Nie będzie się nas pomawiało o niewcze- 
sną ciekawość, gdy się zważy, że klub posłów 
czeskich całą swoją politykę w parlamencie cen 
tralnym uczynił zawisłym od satysfakcyi daną 
narodowi czeskiemu za cofnięcie rozporządzeń 
językowych, która miała się mieścić w sposobie 
załatwienia kwestyi czesko-niemieckiego sporu ję- 
zykowego przez wspomnianą  czesko-niemieczą 
konferencyę. 

Pytamy się także i dlateco, bo się obawia- 
my, że na załatwienie aż tylu, a tak ważnych 
zodroczonych* spraw, przecież kiedyś gotowo 
braknąć czasu i... sił. (—i.) 


Budowa kościołów. 


Z najprzew. konsystorza obrz, łać. we Lwo- 
wie otrzymujemy następującą odezwę w waśnej 
sprawie budowy kaplic i kościołów we wschodniej 
Gulicyi : 

Rzadko kiedy mija tydzień, w którymby nie 
zjawili się we Lwowie przedstawiciele z zapądłych 
stron kraju z gorącą prośbą o kapłana lub zasiłek 
na wybudowanie kościółka, 

Bo lad nasz mimo wszelkie poszepty, któ- 
re nsza jego dochodzą, niepokaianie przechował 
wiarę katolicką i w rzędzie swych potrzeb na pier- 
wazem miejscu kładzie potrzeby religijne. Chce on 
z krzyża czerpać sil do walki życiowej; choe wi- 
dokiem ran Zbawicielowych pobudzać się do cier- 
pliwości ; chce na przykładzie św. Józefa cieśli i 
ów. Izydora Oracza uczyć się poszanowania pracy, 
wiodącej do chleba i nieba; chce z ust sługi Bo- 
żego wiedzieć na pewne, że jest dziecięciem Bo- 
żem, przeznaczonem do szczęśliwości wiekuistej, a 
nie jedynie tanią siłą roboczą i wyręczyciolem rol- 
niczych maszyn. 

Przysporzyć ludowi naszemyą kapłanów, wier- 
nych Bogu i Ojczyżnie, to troska władzy ducho- 
wnej i jeden z najgłówniejszych jej obowięzków. 
Budować kościoły w dostatecznej ilości, to — 
wobec wiekowego zaniedbania się naszego w tym 
względzie — rzecz całego społeczeństwa. Kler u- 
działu swego nie odmawia, dowodem tego poważna 
kwota 180.000 koron, które w ostatnich latach je- 
denastu samo duchowieństwo dyecszyi lwowskiej 
z własnych oszczędności oddało ochotnie na tea 
cel święty. Ale liczba kleru za szczupła, a Środki 
jego za skromne, aby sprostać olbrzymiemu zada- 
niu, stąd nagląca koniecaność cdwoływania się pe- 
ryodycznego do ofiarności ludzi świeckich. 

Prasa polska, w ostatnich zwłaszcza czasach, 
stwierdziła niejednokretnie dotkliwy brak kościo- 
łów we wschodniej części kraju. Powołując się na 
to świadectwo, jak w latach ubiegłych, tak i te- 
raz, polecamy serdecznie katolikom Polakom dzieło 
budowania kościółków w lwowskiej dyecezyi. Wie- 
my, śe dziś potrzeb społecznych i składek wiele, 
dlatego nie tyle pragniemy datków znacznych, ile 
raczej licznych, miechej każdy z nas, czy wtedy. 
gdy uzyskał dotykalny dowód dobroci Bożej, czy 
wówczas, gdy tknięty łaską, pragnie przebłagać 
słuszmy gniew Boski, czy w innej ważniejszej do- 
bie życia stwierdzi swe uczucia chrześcijańskie o- 
fiarą na one dzieło, a rychło najgwałtowniejszym 
potrzebom stanie się zadość. 

Pamiętajmy, Że idzie tu © budowę miejsc 
świętych, gdzie lud siermiężny, podwalina narodu 
ma uzyskać pełną świadomość zasad  ewąngieli- 
cznych, którym przez dziewiętnaście wieków nikt 
fałszu udowodnić nie zdołał, chodzi o miejsca świę- 
te, gdzie lud polaki na bezpiecznej podstawie pra- 
wdy katolickiej ma urobić swój charakter w duchu 
zarówno religijnym jak obywatelskim. 

Wszelkie dary ma rzecz budowy kościółków 
przyjmuje kancelarya konsystorza arcybiskupiego 
o.l. i wykazuje w ostatniej kurrendzie dyecezyal- 
nej każdego roku. Prosimy też adminiatracys 
dzienników polskich, którym sprawa Boża i naro- 
du leży na sercu, aby zechciały łaskawie zająć się 
zbieraniem takich akładek i podawać ich wykaz w 
łąmach swego pisma, 


BE | elki oco ZR WNN E Ów: 


= CC A | ë” | [DDR o O OZ 


że znieść, 
woli... 

— Przeciw jego woli!.. Przecież i inni 
mogą mieć swoje zdania na sprawy tego świata... 
W sprawie dyliżansu jestem zupełnie po stronie 
Johnstona... W ogóle w ostatnich czasach w ni- 
czem nie mogę pogodzić się z ojcem... Jeżeli on 
tylko powie: tak, to aż mnie podnosi, aby od- 
powiedzieć : nie. 

Odeszła. Pani Bratt pozostała sama w po- 
koju. Podeszła ku oknu, wychyliła się przez nie 
i nadsłuchiwała. Potem zaczęła przechadzać się 
po pokoju... Biedny Klaus! Jego prosta natura 
nie znosi żadnych krętactw. Potrwa to długo i 
dużo przecierpi, zanim się ich nauczy... 

Dyrektor otworzył drzwi i zajrzał: 

— Ach, to ty Jetto, nie słyszałaś co o nim. 
Nie wiesz, gdzie się chłopak obraca? 

— Zapewne nie zastanawiał się on nad 
tem, „dokąd* ma pójść. Potrzebą mu było ru- 
chu i powietrza. Byłeś w obec niego niespra- 
wiedliwym... 

— Hm... ma on taki nieugięty i niesforny 
umysł. Boję się czasem o niego. 

Poszedł, Słychać było jego kroki na scho- 
dach, Udał się do kantoru, lecz za chwilę znów 
wrócił w czapce na głowie. 

— Gdzie jest Gertruda? Poszła do siebie? 
Zdaje mi się, że nie ma ona nie serca, ta młoda 
dama... Lecz, oto przyszła... Ach, Gertrudo ko- 


jeżeli dzieje się coś przeciw jego 


cnana, narzuć co na siebie i pobiegnij do ogro- 
du. Popatrz, czy nie siedzi tam gdzie Klaus i nie 
dąsa się. Niepokoi mnie to, gdzie on może się 
obracać; on gotów nawet caią noc na dworze 
przesiedzieć. Pospiesz się. Zaczekam ne weren- 
dzie. 

Gertruda powróciła bez żadnych wiado- 
mości. 

— Nie było go tam? Nie widziałaś go? 
Czy pojmujesz, co mogło się z nim stać? Musi- 
my zajść do izby czeladnej i odszukać Larsa. 

W twarzy ojca malowało się jakieś prze» 
rażenie, które zadziwiło Gertrudę. 

— Najlepiej będzie, Gertrudo, jeżeli weśmie- 
my latarkę i razem pójdziemy go szukać. Nie 
potrzeba z tej historyi robić dużo hałasu... 

Wkrótce potem postępował on wśród cie- 
mności w kierunku tartaku i rzeki, za nim szła 
Gertruda. 

W miejscu, w którem poprzez odstęp mię- 
dzy budynkami otwierał się widok ne rzekę, to- 
czącą czarne fale, zatrzymał się i wpatrzył się 
w wodę. Przy świetle latarki zobaczyła Gertruda, 
że twarz ojca jest cała siną. 

— Nie, ojcze! — zawołała krótko. 

— Nie wierzysz, aby popadł w taką despe- 
racyę — zapytał cicho. 

(C. d. n.) 
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Każdy według możności przyczyńmy się de 
zbożowego dzieła, a nie minie nas zapłata z ręki 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, który powiadział : 
Cokolwiek uczyniliście jednemu z braci waszych 
najraniejszych, mnieście uczynili. 


Ziemie polskie. 
Awantury w płockiem gim- 
n 


azyuma. 

Z powodu nietaktownego przemówienia dy- 
rektora gimnazyum w Płocku Ignatieńki na uro- 
czystości ku czci Gogola, studenci poczęli sykać, 
a nawet wznieśli kilka okrzyków protestu. Paru 
studentów ukarano karcerem. Zamknięci wypra- 
wiali awantury, pobili szyby, a nawet znieważyli 
czynnie jednego profesora Rudzkiego. W droźono 
śledztwo, ale gubernator płocki całą tę sprawę 
traktuje jako swawolę studencką. 


Przestroga dla młodzieży. 

Dzienniki poznańskie ogłaszają odezwę do 
młodzieży polskiej, zwracającą ich uwagę, iż u- 
czyć się powinni języka i literatury polskiej, ale 
nie łączyć się w żadne towarzystwa, w żadne 
związki. „Starajcie się pomiędzy sobą o to: by 
Żaden z was nie zmarniał, by każdy z was u- 
kończył chlubnie i jak najprędzej swe studya 
i stanął do wspólaej pracy — a nie słuchajcie 
tych s pośród siebie, którzy kreykactwem odwo- 
dzg was od pracy, którsy ledwo że opuścili ławy 
szkolne, a jużby chcieli odgrywać role poii- 
tycane." 

Nie ofiar aam potrzeba, lecz pracowników 
fachowo wykształconych, pracowników, którzyby 
w swym zawodzie celowali, pracowników, któ- 
rzyby, doszedłszy do samodzielnego stanowiska, 
nie irazesami i deklamacyą, lecz czynem wy- 
trwale i z poświęceniem służyli społeczeństwu 
naszemu. 

Odezwę tę rozumną, a prawdziwie patryo- 
tyczną, podpisało przeszło 100 obywateli z wszy- 
stkich warstw społecznych. 


Wydalania z Prus. 

Jak dzienniki donoszą, rząd pruski wydał 
rozporządzenie, wydalające studentów słowiań- 
skich, a w szczególności Polaków, zagranicznych 
poddanych, ze wszystkich zakładów naukowych 
w Księstwie poznańskiem i na Ślązku, w szcze- 
gólności zaś z wszechnicy wrocławskiej. Wydale- 
nie dotknie około 650 młodych ludzi. 


Z pokłosia hakatyzmu. 

W jednej berlińskiej księgarni skonfiskowano 
5 utworów muzycznych polskich. 

Wczorajsza wiadomość, jakoby rząd pruski 
powiadomił wszystkie polityczne stowarzyszenia 
w księstwie Poznańskiem, iż od 1 kwietnia b. r. 
obrady na zebraniach toczyć się będą mogły tyl- 
ko w języku niemieckim, wyszła ze źródła haka- 
tystycznego, a puściła ją w obieg Deutsche Zig., 
która już wielokrotnie podsuwała rządowi potrze 
bę wydania podobnego antipolskiego zarządzenia. 
Na razie z żadnej poważniejszej strony nie tyl- 
ko nie potwierdzają powyższej wiadomości, lecz 
owszem uważają ją za zwykłe pium desid-rium 
kierowników ruchu antipolskiego. 


_ s a 
Piękność kobiety. 

Znany estetyk niemiecki, dr. C. Stratz pod- 
jal się rozwiązania jednego z najbardziej zawiłych 
problemów, mianowicie: który z rozlicznych szcze- 
pów ludzkich szczycić się meże posiadaniem naj- 
piękniejszych kobiet? Sprawę tę 
Stratz w wydanem świeżo, w Stuttgardzie dziele 
pt. „Die Rassen-Schoenheit des Weibes* (Rasowa 
piękność kobiety). Twierdzi on we wstępie, że 
pojęcie o piękności kobiecej jest względne, że 
gdyby miano uwieńczać owe piękności nagrodami, 
w takim razie Murzyn przyznał by pierwszeństwo 
Murzynce, Turek Turczynce, Francuz Francuzce, 
Polak Polce. Na tej zasadzie dr. Stratz przyznaje 
pierwszeństwo kobietom rasy białej, powołując się 
przytem na  pewniki, zaczerpnięte z dziejów 
i psychologii narodów. Wiadomą jest rzeczą — pi- 
sze oa — że nie wszystkie szczepy ludzkie są 
równocenne; o wartości ich rozstrzyga stopień 
rozwoju cielesnego i duchowego. Ów szczep, który 
w walce życiowej o byt, największe zdobyczy po- 
czynił i zdołał wśród innych posiąść kierujące 
stanowisko, należy też i do najbardziej roszwinię- 
tych. 'Twierdzić to można niewątpliwie o rasie 
białej. Posiada ona najcenniejsze skarby kultury 
i dóbr duchowych; ujarzmiła i zużyła na .swe 
usługi wszystkie siły przyrody; skutkiem czego 
wzrosła do olbrzymiej potęgi, a ta wzmaga się 
z dnia na dzień przaz silną kolonizmacyę, przyczem 
się okazuje, że gdzie rasa biała się pojawi, tam 
wszelkie inne topnieją, jak śnieg na słońcu. 

Tu mógłby ktoś podnieść, Że szczep najgil- 
niejszy nie musi być zarazem i najpiękniejszym. 
Przeciwko temu jednak przemawia ta okoliczność, 
że szczep najsilniejszy, a tem samem najbardziej 
do życia uzdatniony, jest też w stanie wydawać 
najzupełniej doskonałe, a tem samem i najpiękniej- 
sż6 osobniki. Že zaś tak jest w istocie, stwierdza 
ta okoliczność, iż nietylko siebie świadomi mężczyźni, 
należący do tego szczepu, lecz także i nieuprze- 
dzeni spostrzegucze z pośród szczepów niższych, 
stawi:ją kobiety rasy białej na najwyższym szczeblu 
rozwoju i pod względem piękności im oddają pierw= 
szeństwo przed wszelkimi innemi. Twierdzenie po- 
wyższe ilustruje autor przykładami. I tak, zapy- 
tywał dr. Statz najwybitniejszego fotografa w Yo- 
kohama p. Parsari, które, jego zdaniem, kobiety 
gą najpiękniejsze ? Ten oświadczył, iż owe, któreby 
i w Europie za takie uchodziły. Inny natomiast 
Japończyk, Inusulta, człowiek bardzo małej inte 
ligencyi, powiedział, że najpiękniejszemi są te 
z pomiędzy jego rodaczek, które mają oczy, jak 
najwięcej skośne i nosy, jak najbardziej szerokie, 
W Socrabaya wybrał autor z pomiędzy 600 dziew- 
cząt jawajskich najpiękniejsze i je odfotografował. 
Niemało było zdziwienie dr. Stratza, gdy kilku 
z inteligentniejszych Jawańczyków za najpiękniejsze 
uznało te z pomiędzy odfotografowanych kobiet, 
które typem swoim, jak najbardziej były zbliżone 
do ideałów piękności rasy białej. 

Także i kobiety ras niższych składają świa- 
domie, czy bezwiednie hołd rasie białej. Chinka, 
Japonka i Birmauka szminkują się na biało; 
mieszkanka wyspy Jawa fryzuje swe twarde 
i sztywne włosy i ukręca je w loki, Mulatka osła- 
nia swą żółtą twarz, piersi i ręce maską z bia- 
łego i różowego pudru. To samo, co o cerze, można 
powiedzieć i o budowie i kształtach ciała, przy- 
czem okazuje się dowodnie, że rasa biała, wzglę- 
dnie kobiety tej rasy mają pierwszeństwo przed 
wszelkiemi innemi; pomiędzy niemi te zaś są naj- 
piękniejsze, których kształty, płeć itd. są zbliżone 
do skończenie doskonałego wzoru kobiety rasy 
białej. 

Dr. Stratz porównywa dalej w swem dziele 
kobietę z mężczyzną, Kobieta, jego zdaniem, pod 
względem harmonii i szlachetności form wyżej stoi 
od mężczyzny i ona jest właściwą i główną przed- 
stawicielką rasy, której piękność czyni zależną od 
piękności kobiet z tej rasy pochodzących. Dr. 
Stratz rozróżnia trzy wielkie grupy ludzi: nale- 
żących do ras protomorficznych, które stanowią 
epigoni t. zw. pasywych, osiadłych ludów, co naj- 
bardziej ze wszystkich zachowały znamiona ras 
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pierwotnych; dalej należących do ras archimor- 
ficznych, panujących, aktywnych wędrownych ras 
głównych, które dzielą się znów na: białą, żółtą 
i czerwoną; wreszcie ludzie należących do ras 
metamorficznych t. j, powstałych z przymieszki ras 
archimorficznych. Protomorficzne rasy uważa autor 
dzieła ża będące na wymarciu; losu ras metamor- 
ficznych dr. Strata nie chce przesądzać. Utrzymuje, 
że meże się z nich wyrodzić rasa nowa, posiada- 
jąca wszystkie własności archimorfów. W państwie 
rosyjskiem odbywa się powolne amalgamowanie 
Słowian z Mongołami ; z tego chemicznego procesu 
mość się wytworzyć rasa, do której będzie kiedyś 
świat należał, 


Po tym dłuższym wstępie wprowadza dr. 
Stratz czytelnika w krainę piękności kobiecych, 
omawiając kążdą z ras z osobna. Dzieło to prócz 
bardzo cenuych spostrzeżeń, ma jednak i sporo 
wad; typy przezeń przedstawiane nie zawsze gą 
skończonemi doskonałościami, ztąd i krytyka jego 
miejscami nie domaga. Powtóre, p. Stratz zbyt 
pobieźnie mówi o Słowianach, Polkom i Rosyan- 
kom za mało miejsca poświęca, to samo możnaby 
powiedzieć o Angielkach i Cygankach. Braki te 
wynagradza autor bardzo dokładnymi opisami z 
krajów egzotycznych. Napierw mówi o ludach 
dzikich, należących do rasy protomorficznej; tym 
przy nagości ciała obcym jest fałsz i świętoszko- 
stwo, w którem celują nasze kobiety. Następnie 
przechodzi do „krainy kłamstwa“ i opisuje Mon- 
gołki, o których mówi, że są przedstawicielkami 
rasy najbardziej wstrzemiężliwej, chłodnej i najlicz- 
niejszej ze wszystkich. „Mongołowie — pisze dr. 
Stratz — posiadają najstarszą kulturę, największą 
rozmaitość w strojach. Pomiędzy Murzynkami zna- 
lazł autor idealnie piękne typy; bardzo interesu- 
jącym jest rozdział poświęcony mieszkankom Per- 
syi, Arabkom i Indyankom. Wiele znajomych 
szczegółów znajdziemy w opisach typów rasy me- 
tamorficznej: Birmanek, Jawanek i mieszkanek 
wysp oceanu Południowego. 

Wreszcie przechodzi dr. Stratz do „stolicy 
krainy piękna“ : do Europy; w miarę zbliżania się 
do niej typy są coraz piękniejsze. Oto nadobna 
mieszkanka Berberyi, uroczą Mohametanka, ży- 
dówka z Algieru, piękna Maurytanka — i jesteś- 
my w Europie. Szereg piękności rozpoczyna dzie- 
wczę z eviii, dalej Medyolanka, pasterka z 
Kampanii rzymskiej, Paryżanka w modnej sukni, 
Alzatka, Czeszka, Niemka, Polka, Wszystkie przed- 
stawione typy opisane są antropologicznie. Berło 
pierwszeństwa oddaje niemiecki autor... Szwedce, 
o której mówi, że odzuacza się skończenie dosko 
nałą harmonią kształtów. W ogóle znajdujemy w 
książce dr. Stratza bogatą galeryę 200 typów 
piękności kobiecych. Malarz mógłby w tem dziele 
znaleść wiele przepysznych wzorów, antropolog 
wiele nowych i oryginalnych spostrzeżeń, dla 
przeciętnego czytelnika „Rasowa piękność kobiet“ 
dr. Stratza, żywo i barwnie skreślona, może sta- 
nowić interesującą, a zarazem pouczającą lekturę. 

Sr P. 


KRONIKA. 


Lmów, dnia 20. Marca 1903. 


Kalęndarzyk. 

W piątek 21 marca 7 boleści N. P. M., gr. kat. 
Fteofyłakta 8 marca. Wschód słońca 69, zachód 6:6. 
Kalendarzu słowiański Jarosława. 

W sobotę 22 marca Oktawiana, gr. kat. S. S. 40 
Mucz. 9 marca. Wschód słońca 6:7, zachód 6'7. Kalen- 
dars słowiański Witysław. 


„Bazsta Narodowa" ze wszystk ich pism lwew- 
skich najpóźniej jest drukowaną, bo aż o godz. 7 
wieczorem t. j. przed samem edejścirm pociągu ze 
Lwowa, czyli przynosi swoim prenumeraterom pro- 
wincyonalnym najwcześniej wiadomości, bo 
wszystko, co się we Lwowie stąło do gedz, 7 
wieczorem, a w Wiedniu i dzieindziej do godz. 5 
wieczorem, 0 której to porze redąkcya Gas. Nar. 
ma ostatnie telefoniczne deniesienia z Wiednia. 


Zapłaki osobiste. Namiestnik hr. Piniński 
zabawi tu do wieczera, poczem uda się do Abbazyi, 
gdzie pozostanie do poniedziałku wieczora. 

Mianowania. Cesarz zamianował radcę budo- 
wnictwa w centralnym urzędzie poczt i telegrafów 
w ministerstwie handlu Jana Rutkowskiego 
starszym radcą budowuictwa we Lwowie. 

Wyższy sąd kraj. w Krakowie mianował o- 
uhyałami kancelaryjnymi kancelistów: P. Bugiela 
w Zatorze i A. Pachońskiego w Milówce. 

Radą szkolna zamianowała Wł Schneiberga 
zustępcą naucz. w gimn. IV we Lwowie. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł adjunkta 
budownictwa, Jana Kopystyńskiege, ze Lwowa do 
Tarnopola. 

Rada szkolna kraj. przeniosła zastępcę nau- 
czyciela dr. J. Mihułowicza, z IV do V gim. we 
Lwowie. 

Promocye. Uniwersytet lwowski przywdział 
dziś szatę nieco uroczystszą, promowało się bowiem 
sześciu odrazu młodych lekarzy, pomiędzy którymi 
nie było ani jednego żyda, co podnesimy jako fakt 
niezwykły ze względu na olbrzymi procent żydów 
na fakultetach uniwersyteckich, a w szczególności 
na lekarskim. Promowani są pp.: Stanisław Gąsio- 
rowski, Adam Greliński, Juliusz Hupert, Kazimierz 
Orzechowski, Paweł Skrowaczewski, Aleksander 
Zawadzki, 


Kronika lwowska. 


Powszechna wykłady uniwersyteckie. W 
piątek dnia 21 bm. w szkołe realnej (Kamienna 2) 
o godz. 7:30 dr. St. Witkowski : „Eiementarny kurs 
języka łacińskiego”. i 

Na prowincyi: W niedzielę 23 bm. Zło- 
czów: dr. Z. Bendel „O letargu.* 

Wynik wyborów do iwoweklej rady miej- 
skiej. Dotąd cztery komisye skrutacyjne ukończyły 
swą czynność, a dwie jeszexe pracują. O ile z wy- 
niku tych czterech komisyj skrutacyjnych wniosko- 
wać można, 23 radnych będzie definitywnie wy- 
branych, a co do 27 będą się musiały odbyć wy- 
bory ściślejsze, Dotąd już w czterech tylko salach 
bezwzględną większość wszystkich głosów otrzy- 
mali prof. Dzieślewski Roman, dr. Głąbiński Sta- 
nisław, dr. Gryziecki Feliks, dr. Lisiewicz Ale- 
ksandar, prof. Pawlewski Bronisław, FRewakowicz 
Henryk, Śliwiński Hipolit i ci już są wybrani, 

Samobójstwo. Jednoroczny ochotnik, który 
wczoraj odebrał sobie życie we Lwowie nazywa 
się Tomasz Stelmach. Powodem samobójstwa ma być 
zawód miłosny. 

Również wczoraj zażyła amoniaku Tekla Wen- 
del, wdowa po kelnerze. W stanie beznadziejnym 
odwieziono ją do szpitaia. 

Dwa wypadki nagłej śmierci wydarzyly się 
dzis we Lwowie. Przy ul. Śniadeckiego zmaria Jó- 
zeta Padowicz licząca 44 lat, zaś przy ulicy Pod 
Dębem Katarzyna Kozak lat 70. 

Z kroniki policyjnej. Ubiegłaj nocy włamało 
się trzech złodziei do handlu Adamowskiego przy 
ul. Chorążczyzny i zrabowali oprócz rozmaitych to- 
warów około 1400 koron gotówką. Dwóch złodziei 
Maryana Bandrowskiego, liczącego lat 17 i Jana 
Lenerta lat 15 już ujęto, a policya jest już także 
na tropie trzeciego. 


Jubileusz 25 letni dr. Karola Mikuiińskiago, 
wiceprezesa Towarzystwa urzędników prywatnych 
odbył się dzisiaj w południe na posiedzeniu To- 
warzystwa. P. Krobowski, plenipotent dóbr hr, 
Lauckorońskiego w Jagielnicy, wręczyć jubilatowi dę- 
bową wyrzynaną kasetkę z fotografiami, gorąco, 
serdecznie podnosząc jego bezinteresowne a szczere 
zasługi około Towarzystwa. Z powodu smutnego 
wypadku w domy jubilat niestety nie mógł wziąć 
udziału w następnej uczcie, która się przeto w ucztę 
koleżeńską zamieniła, pod przewodem wicepresa p. 
Szczerbickiego. 

Dyrekter p. Makarewicz wniósł najpierw toast 
na cześć prasy, na który serdecznie odpowiedział 
p. Platon JKostecki. Następnie przemawiali pp. 
poseł dr. Jakliński z Komarna, Dołżycki z 
Brzeżan za część komitetu Towarzystwa, Selinger 
a zakończył p. Stroner gorącym wierszem „ko 
chajmy się!4 Nastrój był bardzo serdeczny i po- 
ważny. Biesiada została przerwaną z powodu, że 
zbliżył się czas drugiego posiedzenia Towarzystwa. 
Część materyalną biesiady urządziła bardzo dobrze 
traktyernia p. Orłowskiego 

" Tow. urzędników prywatnych, rozpoczęło 
dziś w sali ratuszowej doroczne swoje obrady. 
Przybyło 40 członków rady nadzorczej i 11 człon- 
ków wydziału centralnego. Obradom przewodniczył 
dr. Mikuliński. Na wstępie uchwalono wysłać tele- 
gram gratulacyjny do Papieża, z okazyi jubileu- 
szu. Delegat z Jagielnicy p. Krokowski podniósł 
z uznaniem ówierówiekową, pełną poświęcenia dla 
dobra Tow. pracę dr. Mikulińskiego, poczem wśrod 
hucznych oklasków wręczono jubilatowi ozdobną 
kasetkę z fotografiami wszystkich członków towa- 
rzystwa. Prezes lwowskiego oddziału p. Gierasiń- 
ski zawiadomił następnie, że w uznaniu zasług dr. 
Mikulińskiego uchwalono stworzyć fundusz stypen- 
dyjny imienia jubilata. Do głębi wzruszony, po- 
dziękował dr. Mikuliński w serdecznych słowach 
za wymowne te dowody uznania. Następnie uchwa- 
lono wyrazić podziękowanie posłowi dr. Kolische- 
rowi za skuteczne popieranie w komisyi parlamen- 
tarnej sprawy o przymusowem ubezpieczeniu urzę- 
dników prywatnych. 

Po udzieleniu wydziałowi centralnemu abso- 
lutoryum, uchwalono zaokrąglić fundusz Żelazny do 
kwoty 872.000 kor. oraz na wniosek dyr. Makare- 
wieza zamianowano honerowymi członkami byłego 
prezesa Tow. marszałka krajowsgo hr. Andrzeja 
Potockiego i p. Antoniego Blechschmiedta, prezesa 
grupy wiedeńskiej prywat. urzędników, który po- 
łożył niespożyte zasługi około dobra ogółu urzędni- 
ków pryw. 

Przystąpiono do wyborów, które dały nastę- 
pujący rezultat: De wydziału centr. wybrani pp. 
dr. Szymański, Chkmurowicz, Koeppel i Padewski, 
do komisyi petycyjnej pp: Kwiatkowski, Szomek, 
Holzer, Stormke T., Remer, Link i Litwinowicz; do 
komisyi stypendyjnej i posagowej pp.: Fabiański, 
Lityński, Wilczek, Cętar, Łukasiewicz, Scherautz, 
Stanczykiewicz; do komisyi rachunkowej pp.: Ryż, 
Kurtz Ajdukiewiex, Kowalski, Sierhiejewiez, Doł- 
życki, Olszewski, do komisyi administracyjnej dr. 
Jakliński, Dzięciołowski, Krzeczkowski, Grand, 
Moszyński, Sokołowski, Kamiński. 

Poszem odroszomo obrady do piątku. 


Kronika krajowa. 


Pożar zniszczył 19 b. m. w Bełzie 8 domów. 
Wszystkie asskurowane. 

W Ulhówku agorzało 17 bm. 35 zabudowań. 
Szkoda tylko częściowo ubezpieczona wynosi około 
60.000 koron. 


Wiec maszynistów kolejowych. Ze Stanisła- 
wowa nam piszą; W dalszym ciągu obrad zgodzo- 
no się po stoczeniu burzliwej dyskusyi, ażeby ma- 
szyniści nie przystąpili de ogólnej organizacyi, lecz 
aby utworzyli własną. W końcu  zaprotestowało 
zgromadzenie przeciwko usunięciu od służby całego 
szeregu maszynistów z powodu złego wzrokn. 

Zniesienie wyroku śmierci. Najwyższy try- 
buna? zniósł wyrok skazujący na śmierć głuchonie- 
mego Mikołaja Szulhorna za zbrodnię morderstwa 
i zarządził rozpisanie nowej rozprawy. 

Deputacya m. Wadowic z burmistrzem dr. 
Starzewskim na czele bawi w Wiedniu w sprawie 
powiększenia załogi w Wadowicach. Deputacya 
konferowała z posłami hr. Wodzickim, dr. Opydo 
i Gniewoszem. Ministrowi wojny przedstawi depu- 
tacyę hr. Wodzicki. 

Emigracya. Ze Stanisławowa donoszą, że 
dnia 19 bm. odjechało ze stacyi tamtejszej za pracą 
do Prus przeszło stu robotników i robotnic, wło- 
ścian z okolicznych gmin, wyłącznie z grona osa- 
dników mazurskich, którzy tu w ostatnich czasach 
dość licznie z powiatów Niska i Kolbuszowy się 
sprowadzili. 

Żonobójca. W Oleszycach starych w nocy na 
18 bm. zamordował Iwan Myc, gospodarz, swą 
żonę i sam się oddał w ręce żandarmeryi. 


Szczęśliwie uniknął katastrofy pociąg jadący 
ze Skawiny do Radziszows. Najechał na wóz 
(rampa nie była zamknięta) zmiażdżył konie i wóz, 
lecz do wykolejenia nie przyszło i nikt z ludzi nie 
doznał szwanku. 

W Cieszynie w polskim Domu narodowym 
zdarzyła się dnia 16 bra. wieczór eksplozya gazu 
świetlnego. Jakiś złośliwiec odkrącił kurek gazowy 
w miejscu ustępowem; gaz uchodził w wielkiej 
ilości. Stróż Babilon, poczuwszy gas w sieni szu- 
kał z zapaloną zapałką miejsca zkąd gaz uchodzi. 
Pomagał mu kupiec R. Hładny. Obydwaj ucier- 
pioli dość silne popalenie rąk i twarzy i liczne 
rany. Babilona musiano nawet przewieść do szpi- 
tala. Eksplozya była tak silna, Że wszystkie szyby 
dachu szklannego, grube na cztery milimetry, uie- 
gły zniszczeniu. 

Mająte: Podłuże obok Stanisławowa, obszaru 
300 morgów pola ornego i 300 łąk i lasów, da- 
wniej własność A. Mysłowskiego będzie rozpar- 
celowany. 


Unieważnienie wyroku. Najwyższy trybunał 


i zniósł wyrok sądu rzeszowskiego, skazujący na 


więzienie Jakuba Kirachenbauma i tow. za ogzu- 
stwo popełnione na szkodę małoletniej Zofii Żól- 
kiewskiej. Chodziło o wielkie malwersacye w la- 
saeh Wilcza Wola, wskutek których małoletnia 
poniosła azkodę, wynoszącą Kilkadziesiąt tysię- 


cy złr, 
Rozmaitości. 


Opłaty od paszportów rosyjskich. Półurzę- 
dowa petersburska Handlowa è przemysłowa ga- 
seta oświadcza, że pogłoska o podwyższeniu po- 
datku na paszporty zagraniczne jest zupełnie nie- 
uzasadnioną. Wiadomość ta była od pierwszej 
chwili tak nieprawdopodobną, że podając przed 
kilku dniami odnośny telegram, zakwestyonowaliś- 
my jego prawdziwość. 

Koleżeńska usługa. Prezydentom rzeczypos- 
politych służy prawo ułaskawiania przestępców, 
rzadko jednak mają sposobność ułaskawiania ko- 
legów. Zdarzyło się to w Ameryce Południowej. 
P. Vasquez, b. prezydent Honduros, od ostatnich 
rozruchów rewolucyjnych był więziony pod zarzu- 
tem, iż je wzniecił, Otóż prezydent Mzeczypos- 
politej Nikaragua Zelaya, uznał, że więzienie prze- 
ciąga się zbyt dłngą i kazał wypuścić p. Vasqueza 
na wolność. 

Wiosna w Meranie 
wiosna słoneczna i sucha, 


rozgościła się na dobre, 
Z kuracyuszów najwię- 


cej prócz Niemców Polaków, Rosyan i Ameryka 
nów. Obecnie przybyli tam : hr. Komorowscy, Roz- 
wadowscy, Biliński, Kowalscy, Witkowscy, Bełzo- 
wie, p. Turobińska, p. Marcinkowski, dr. Ha sse- 
wicz i w. i. 


Z całego świata. 


Paryż 20 marca. Obraduje tu kongres dla 
ochrony ptaków. Biorą w nim udział delegaci 
Austro-Węgier, Niemiec, Franeyi, Hiszpanii i Por- 
tugalii. 

Konstantynopol 20 marca. W Mece 
było od 14 do 17 b. m. 141 wypadków cholery ; 
w Dżeddach od 11 do 17 — 21 wypadków; w Me- 
dynie od 14 do 15 sześć wypadków. 


Lipsk 20 marca W Plauen aktor Wedell 
zastrzelił córkę dyrektora teatru, a następnie 
siebie. 

Rzym 20 marca. Kupcy Rzymu i innych 
miast uchwalili w piątek wszystkie sklepy zamknąć, 
jako manifestacyę przeciw koukurencyi towarzystw 
konsumcyjnych. 


Regensburg 20 marca. Książę Albert 
Turn-Tuxis zaofiarował jeden ze swoich pałaców 
zakonnicom francuskim, zbiegłym z monasteru 
Saint Claire. 


Zmarli. 

Ks. dr. Ludwik Kloss umarł dnia 18 bm. w 
sanatoryum leczniczem w Davos. Zmarły liczył 57 
lat. Był długoletnim profesorem uniwersytetu lwow- 
skiego na wydziale teologicznym, gdzie piastował 
katedrę kaznodziejstwa. Ponadto był przez lat 3% 
rektorem znanego seminaryum arcybiskupiego dla 
chłopców. 

Teofil Terlecki, artysta-malarz umarł w Mo- 
nachium dnia 14 bm, 

W Warszawie 
Włodzimierz Aristow. 

W Przemyślu zmarła Henryka Niemczyńska, 
żoną adwokata, — We Lwowie zmarł Jan Kobryń, 
emerytowany porucznik 20 pp. lat 69. 

W Stanisławowie zmarł Jan Wierzejski, em. 
kasyer miejski lat 73. 

W Jarosławiu Franciszek Ksawery Solecki, 
emer' rejent ksiąg gruntowych 75 lat. 

W Abbazyi: Dr. Ludwik Ziembicki 
lekarz wojskowy 1. 40. 


zmarł tajny radea senator 


emer 


Służąca zgłasza się do służby : 

Pani (przeglądając książeczkę służbową): Ależ 
ty masz same złe świadectwa. 

Służąca: Ha, jacy państwo, takie i świa- 
dectwa. 


MAŁY FEJLETON. R 


Kłamstwo. 
(Z hiszpańskiego). 


Z nmiezwykłem wzruszeniem  wstępowałem 
do domu przyjaciół, których mie widziałem już 
od roku. Miałem przeczucie, że stało się tam ja- 
kieś nieszczęście. 

Otworzyła mi drzwi stara służąca. Na mój 
widok o mało nie krzyknęła z podziwu, lecz za- 
kryła usta ręką i szepnęła: 

— Cicho! Niech pan nic nie mówi panu 
pułkownikowi. 

Co się siało — pytałem przesiraszony. 

— Na miłość Boską, cicho! pan pułkownik 
słyszy wszystko... 

Wepchnęła mnie do najbliższego pokoju. 

Przed kominkiem drzemał stary pułkowiik, 
lecz na odgłos kroków podniósi głowę. Pomimo 
ośmdziesięciu lat życia wstał z fotelu i chciał 
pójść na moje spoikanie, lecz syknął z bólu i 
padł ciężko na fotel. Pobiegłem doń i przywita- 
liśmy się serdecznie. Uścisnął mnie mocno — 
wiek nie osłabił jego stalowych muskutów i nie 
zgasił młodzieńczego prawie ognia w oczach, lecz 
podagra przykuła go do fotelu. 

Był to kiedyś dzielny Żołnierz. Dokazywał 
niegdyś cudów waleczności w Meksyku i w Afry- 
ce. Z wojen przyniósł do kraju cały rząd orde- 
rów i ran na całem ciele. Teraz pozostały mu 
w życiu dwa kochania, dwie namiętności — 
wspomnienia z wojny i mała pięcioletnia wnuczka. 

Gdy w atakach podagry zgrzyta zębami 
i klął straszliwie, lekarz uspakajał go dwoma 
środkami: zaczynał rozmowę o wojnach dawnych, 
lub kazał przyprowadzać małą Juanitę. Wtedy 
starzec zapominał o cierpieniach i był szczęśli- 
wy, jak dziecko. 

Po przywitaniu, zasiadł wygodniej w fote- 
lu, pokiwał głową i rzekł żałośnie. 

-- A ja tu sam siedzę... Widzisz, jaki je- 
stem opuszczony. 

— Jak to opuszczony? — zapytałem ze zdu- 
mieniem, gdyż wiedziałem, jak wszyscy kochają 
dziadka. A pani Juija? 

— Julja? To prawdziwa warjatka, jak zre- 
sztą wszystkie kobiety... Mąż jej, a mój syn uko- 
chany, walczy na Kubie, spoglądając co chwila 
w oczy śmierci, jak to ja niegdyś czyniłem, a 
ona — ktoby tam uwierzył? -- oddaje się zaba- 
wom i rozrywkom. Z balu na koncert, z koncer- 
tu na wizytę — tak spędza noce całe i większą 
część dnia. 

— Ależ to niemożliwe! — zawołałem prze- 
rażony podobnem oskarzeniem kobiety, którą zna- 
łem oddawn. jako wcieloną skromność i powagę, 
jako wzór matki i żony. 

— Mówię ci, że tak jest! — wołał starzec 
z gniewem, — a mnie możesz wierzeć. Wogóle 
dzieje się coś w domu, czego zrozumieć nie mogę. 
Julja zmieniła się w ostatnich czasach nie do po- 
zmania. Dawniej nie odstępowała mnie, ani na 
chwilę, a teraz... Dziś nawet cbiad sam jadłem.. 
Czem to wytłómaczysz? 

Nie wiedziałem co odpowiedzieć, ale nie 
mogłem uwierzyć w to, co mówił starzec. 

— Nie dość tego — ciągnął po chwili sta- 
rzec głosem przerywanyni z wzruszenia, — niech 
mnie zostawiają samego, niech mnie wyrzucą z 
domu, jeżeli już im dokuczyłem, ale... do milion 
fur beczek... niech mi nie odbierają dziecka... Na 
to nigdy nie pozwolę! 

— Jak to? Wzięli pułkownikowi Juanitę? 

— Tak, wzięli ją, porwali... ukradli mi mój 
skarb najdroższy.. Wiesz, że to dziecko — to 
jedyna moja radość... jedyny promyk świątła... a 
jednak odebrali mi ją... Chcą mnie zabić... Jestem 
dla nich ciężarem... chcą się mnie pozbyć... 

Głos starca zachwiał się i złamał... z za- 
padłych oczu wytrysnęły dwie grube łzy, spły- 
nęły po chudych policzkach i zniknęły w siwym 
wągie. 

I ja byłem wzruszony. Nieszczęśliwy sta- 
rzec budzi we mnie serdeczne współczucie. 

— Ach! — mówił znowu starzec — gdyby 
nie ta przeklęta noga, która mi się ruszyć z miej- 
sca nie pozwala, pojechałbym do tych bab szel- 
mowskich i odebrałbym Juanitę, 

— Do jakich bab? 

— Nie mówiłem ci tego?... Julia miała dość 
zuchwałości, aby mi to powiedzieć... Wysłała 
dziecko na wieś, do ciotek, które chciały je zo- 
baczyć.. Do pioruna! Mogły przecież tu przyje- 
chać, toby zobaczyły Juanitę. Słuchaj mówił 
pułkownik, ściskając mi rękę — nie chcę okazać 


się słabym, więc się o Juanitę nie pytam, ale... 
proszę cię, wywiedz ty się o niej. 
— Dobrze, puikowniku | 


— | postarasz się, aby wróciła jak naj- 
prędzej. 

— Przyrzekam ci, pułkowniku! 

— Przecież ona tylko jedna mi pozostała, 
Juanita. Lorenzo bije się na Kubie... Bóg wie, 


co się z nim dzieje. Na tę kobietę nie ma co 
liczyć... oszalała baba. A dziecko... Taki stary 
pień, jak ja, upadnie, gdy mu się podporę od- 
bierze... 

Pułkownik zasłonił twarz rękoma. Usłysza- 
łem stłumione łkanie. Nie próbowałem go nawet 
pocieszać. Wstałem z krzesła i począłem chodzić 
po pokoju. Jak długo trwała ta przykra sytua- 
cya, nie wiem. Gdy po jakiinś czasie spojrzałem 
na starca, spostrzegłem, że zasnął, oparty gło- 
wą o poręcz fotelu. Uśmiechał się radośnie 
przez sen... 

Biedny starzec! Zapewne śnił o małej Jua- 
nicie.. marzył, że kościstą ręką gładzi złote kę- 
dziory wnuczki... 

Lekkie kroki i cichy szelest sukni kobiecej 
przerwały ciszę w pokoju, We drzwiach ukazała 
sią postać kobiety, podobna prędzej do widma, 
aniżeli do żywej istoty. Była to Julja, ale nie 
owa piękna uśmiechnięta, szczęśliwa, jaką zna- 
łem dawniej. Teraz z twarzą bladą, zapadłemi 
policzkami i sinemi plamami pod oczami wyglą- 
dała na widmo dawnej Julii. 

Widząc, że starzec śpi, wzięła mnie za rę- 
kę rozpaloną dłonią i zaprowadziła w głąb mie- 
szkania. 

Weszliśmy do Gstatniego pokoju. Przy łóże- 
czku, zasłoniętem firankami, siedziała siostra 
miłosierdzia. Spostrzeglszy nas, usunęła się, 

, _ Na łóżeczku leżała Juanita. Spojrzałem na 
nią i zadrżałem. Dziecko wyglądało tak, jakby za 
chwilę miał się po nie zjawić anioł śmierci. 

Julja z jękiem  uklękła przy łóżeczku, 
obsypując gorącemi pocałunkami wychudłe rą- 
czyny. 

— Dziadzio nic nie wie o tem i wiedzieć 
nie powinien — szepnęła do mnie, podnosząc się. 

Potem wyjęła z kieszeni papier złożony i 
podała mi. Papier miał pieczęć ministerjum woj- 
ny. Rozwinąłem arkusz i grzebiegłem oczami : 

„Kapitan Don Lorenzo Humaron poległ 
śmiercią walecznych d...“ 

— I o tem dziadzio wiedzieć nie powinien 
— szepnęła ciszej jeszcze. 

Dwie wielkie łzy spływały po wychudłej 
twarzy, a z piersi wydarł się jęk bólu. 

* * 
* 

Wieczór zapadł. W pokoju jadalnym służba 
zapaliła światło. 

Julja nachyliła się nad pułkownikiem i zło- 
żyła na czole starca lekki pocałunek. 

Pułkownik otworzył oczy i zasępił się, wi- 
dząc tę, którą tak surowo osądził. 

Czy syn mój pisał? Czy są jakie wia- 
domości? — zapytał nieśmiało. 

— Są, ojcze. Jest list od Lorenza. 

Wyjęła z kieszeni papier zwarty. Był to list, 
pisany przed sześciu miesiącami. 

Starzec schwycił papier drżącą ręką, w o- 
czach błysnęła mu radość. 

— Dzięki Bogu! Zaraz go przeczytamy. A 
dziecko, a Juanita ? 

Przyjedzie... 

Ale kiedy ? 

Wkrótce już, ujcze... 

Tyle razy już to słyszałem... 
No, zobaczymy, co nisza Lorenzo... 

Starzec zajął się czytaniem. Nagle we 
drzwiach ukazała się biała postać siostry miło- 
sierdzia. Na bladej twarzy znać było przeraże- 
nie, załamane ręce zwiastowały nieszczęście. Ju- 
lia i ja zrozumieliśmy... Juanita umiera t... 

Julia zapomniała o wszystkiem. Z ust jej 
wydarł się jęk stłumiony i wybiegła z pokoju, 
jak szalona. 

Starzec podniósł głowę zdziwiony i rozgnie- 
wany. (Chciał zerwać się z miejsca, lecz syknął 
z bolu, zaklął i padł w fotel, mówiąc: 

— Widziałeś ?.... Znów pewnie jakaś wizy- 
ta, jakaś przyjaciółka zabiera ju na ball... Dali- 
bóg, oszalała baba! 


Boże |... 


Od Wydawnictwa „Gazety 
Narodowej“. 
Nie piszemy programu, bo w nazwie naszej 
jest on zawarty, a 42-letnią działalnością stwier- 
dzony — uważamy jednak za niezbędne donieść 


o ulepszeniach, jakie w Gatecie Narodowej obe- 
cnie wprowadzamy. 

Tworząc nowe działy, powiększa- 
jąc treść pisma, 


zniżamy prenumeratę 


na 1 zł. 25 et. miesięcznie 


z przesyłką pocztową, 
a 3 zł 75 ct. kwartalnie. 
Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gaseta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. 


W pierwszych dniach kwietnia rozpocznie 
druk oryginalnej powieści współczesnej pod 


napisem 
„OGNIWA 
Anatola Krzyżanowskiego. 
Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno- Wydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieści“ 
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 

dodatek powieściowy 
X osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
at 
ja 1 1 zł. 20 ct. kwartalnie 
(zamiast 14 koron rocznie |) 
W ien sposób abonenci, którzy za samą 
Gazetę Narodową płacili dotąd 
48 koron rocznie, 
płacić będą nadal w razie ewentualnego zaprenu- 
merowania Tygodnika mód i powieści 

razem tylko 9 koron JO h. 

kwartalnie. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Cło na książki do Rosyl. Rosyjskie ministera 
stwo skarbu odmówiło prośbie austryackich Izb 
handlowych, wniesionej do rosyjskiego minister- 
stwa skarbu o zniesienie cła na książki polskie, 
drukowane za granicą, | 

* P. Cecylia Ketten zaszczytnie znana śpiewa- 
czka, której głos w taki zachwyt wprawiał słucha- 
ezów na koncertach kompozytorskichp. Chaminade, 
przybędzie do Lwowa w pierwsaych dniach kwie-- 


tnia i wystąpi w jednym koncercie, na którym gal. | 


ODAEYSEWo muzyczne wykona słynną operę Głucka 
! 


„Orfeusz*. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i poeztą) 

— Walnemu zgromadzeniu Towarzystwa ta- 
trzańskiego, zapowiedzianemu na kwiecień’ przed- 
stawi wydział hr. Antoniego Wodzickiego do wyboru 
na prezesa Towarzystwa. 


Obrazki z izby. 


Wiedeń 19 marca. 

Tak pełnej izby, jak dziś nie było jeszcze w 
obecnej sesyi. Posłowie zebrali się, jakby spodzie- 
wali się burzliwego przebiegu, lub zajść niezwy- 
kłych. Istotnie nie obeszło się bez epizodów. Gdy 
Dyk zobaczył, że azenererowiec Stein przyszedł ze 
szpierutą, aby go sprowokować, — oddalił się na 
chwilę i powrócił w towarzystwie dwóch setnych 
chłopów, a w kieszeni chował nabity rewolwer. 

Spotkawszy w kolnarach Dyka, zapytał tam go, 
czy istotnie uzbroił się w rewolwer. Dyk z flegmą 
wyjął z kieszen: duży wojskowy rewolwer i z wię: 
kszą jeszcze flegmą zauważył : 

= Jeżeli ten Śmiałek Stein zbliży się do 
mnie ze szpicrutą, to strzelę do niego 

To rzekłszy schował rewolwer i oddalił się z 
uśmiechem. 

W izbie samej duże wrażenie wywołała świe- 
tna mowa posła Starzyńskiego — a imienue głoso- 
wanie nad czeską politechniką w Bernie było wca- 
le interesujące zwłaszcza, że Wolf odzyskał na 
chwilę dawny swój humor 1 począł czynić różne 
uwagi, ale Seidl zamknął mu usta jednym wykrzy- 
knikiem. 

W imiennem głosowaniu nad czeską polite- 
chniką w Bernie odżyła własną siłą dawna prawi- | 
ca— zgodnie głosowały bowiem stronnietwa dawnej 
większości. 


Telegramy i telefonematy. 


Czertikow w Petersburgu. 


Petersburg 20 marca. 
Przybył tu wczoraj jenerał gubernator war- 
szawski Czertkow. 


Konzul austryacki w Warszawie. 


Warszawa 20 marca. 
Jeneralhy konzul «ustro-węgierski Hoenning 
O'Coroll wyjechał z Warszawy. 


Rada państwa. 
Posiedzenie środowe. 


Wiedeń d. 20 marca. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów w 

dysknusyi budżetowej 

przy tytule „szkoły wyższe“ zabiera głos p. 
Czajkowski. Podnosi, że przy układania kontyn- 
gentu mowców wielkie stronnictwa ze względów 
opportonistycznych zostały pokrzywdzone. Auto- 
nomiści w przemówieniach swych muszą się 
ograniczać, gdyż wiedzą. że każde przewlekanie 
dyskusyi w radzie państwa Oznacza ukrócenie 
zwołać się gaci niedługo sesyi sejmowej. 
Przechodząc merilum zaznacza mowca konie- 
czność wybudowania gmachu dła wydziału rolni- 
czego w Krakowie. My — powiada — nie oce- 
niamy sprawy szkół wyższych ze stanowiska po- 
litycznogo, lecz wyłącznie z punktu widzenia rze- 
czowego i kulturnego. Jesteśmy zdania, że zgu- 
bnem jest każde dążenie, mogęce obniżyć poziom 
cywilizacyjny uniwersytetów. Wykazuje następnie 
braki uniwersytetu lwowskiego. 

Stronnictwa, podtrzymujące państwo, a ro- 
zumiem przez to stronnictwa, które z oburze- 
niem odpierają każdą akcyę, dążącą do rozbioru 
państwa lub do obniżenia poziomu godności par- 
lamentu — te stronnictwa mają także prawo żą- 
dać teraz, aby krajom, których są przedstawi- 
cielami, nie działa się krzywda. Rozumny rząd 
powinien sam się do tego przyczynić, to też spo 
dziewamy się, że w przyszłym budżecie uspra- 
wiedliwione a umiarkowane Żądania naszego 
kraju doczekają się wydatnego uwzględnienia. 

Z kolei nastąpił szereg sprostowań fakty- 
cznych. 

P. Mikołaj Wassilko w odpowiedzi p. Ske- 
dlowi stwierdza, że na dwa dni przed odmówie- 
niem studentom ruskim przyjęcia na uniwersytet 
czerniowiecki, przyjęto tam dwóch innych stu- 
dentów, co do których profesorowie niemieccy 
spodziewali się, że przystąpią do niemieckiego 
Towarzystwa politycznego. Mowca występuje 
przeciw temu, że taki obcokrajowiec jak p. Skedi 
chce na Bukowinie odegrać wielką rolę polity- 
czną. Rusinów przyjęły senaty akademiekie w 
Krakowie, Pradze i Wiedniu, tylko uniwersytet 
czerniowiecki odmówił im przyjęcia ze względów 
politycznych, mimo iż Niemcóv. na ogólną cyfrę 
730.000 ludności bukowińskiej jest tylko 50.000, 
Niemcy dzierżą tam w swych rękach wszystkie 
urzędy naczelne. 

Po nim zabrał głos referent p. dr. Starzyński 
omawia sprawę czeskiej politechniki w Ber- 
nie i wyraża zapatrywanie, że założenie wyższej 
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szkoły, a więc 1 politechmki jest aktem admini- 
stracyjnym a nie usiawodawczym Spodziewa się 
zaś, że parlament środki na to uchwali. Co się 
tyczy założenia nowych uniwersytetów, to komi- 
sva budżetowa nie stawia żadnych wniosków. 
Występuje przeciw wyrażeniu posła Bergera. że 
minister oświaty jest ministrem dla rzymskiego 
wyznania a przeciwnikiem oświaty. 

Co do ataków posła Bergera na kościół ka- 
tolicki, to nie w parlamencie jest miejsce na dy- 
skusyę nad kwestyami religijnemi Kościół kato- 
licki ludzkość ; rzez wieki dobrze prowadził, a o 
tem, kióra religia jest najlepszą me można tu de- 
batować ani rozstrzygać większością głosów, 
choćby nawet dwie trzecie lzby. Jeżeli z tej sa- 
mej strony (Berger i tew.) wyszedł zarzut, że 
parlament upada, to można odpowiedzieć, iż rze- 
czywiści musi przyjść do upadku parlamentu, je- 
sli się wszystko, co austryackie potępia, a wszy- 
stko eo „reichsdeutsch* pod niebiosa wychwala, 
jeżeli wybuch oburzenia, wywołany okrzykiem na 
cześć obcego monarchy, nazywa się „Ueber- 
brettlem* patryotyzmu. 

Następnie przechodzi do tego, źe Austrya, 
w której Niemcy tworzą 1/8 część ludności, nie 
może być uważana za państwo czysto niemie- 
ckie, ani też nie może być czysto po niemiecku 
rządzona. 

Polemizuje z wywodami p. Barwińskiego o 
uniwersytecie lwowskim. 

Mowca kończy prośbą o przyjęcie etatu 
szkół wyższych i rezolucyi komisyi budżetowej. 

Izba przystępuje do głosowania. Poseł dr. 
Elvert wnos przedtem, aby w wydatkach zwy- 
czajnych preliminarza na r. 1902 zmniejszono 
pozycyę 522.900 koron na 336.945 kor. (jest to 
pozycya na szkoły techniczn») i by w ten spo- 
sób odpadł kredyt na czeską szkołę techniczną w 
Bernie. 

P, Gross wnosi, by nad kredytem dla obu 
szkół technicznych w Bernie odbyło się osobne 
głosowanie imienne. 

Poseł Berger wnosi, by z extraordinarium 
wykreślić cyfrę na czeską szkołę techniczną i 
wnosi nad tem imienne głosowanie. 

W głosowaniu zwykłem przyjęto $$ od 1 
do 14,a $ 15, zawierający wydatki gwycsajne nu 
caeską politechnikę w Bernie w śmiennem głos»: 
waniu 191 głosami przeciwko 136. 

W głosowaniu nad extraordinarium, wnio- 
sek komisyi, uwzględniający wydatki na czeską 
politechnikę w Bernie przyjęto 208 głosami prze- 
ciw 140. 

Następnie przyjęto resztę paragrafów bu- 
dżetu szkół wyższych i rezolucyę. 

Przystąpiono do rozdziału „Szkoły średnie*. 
Referent Stürgkh wnosi przyjęcie budżetu wraz z 
rezolucyą, aby słoweńskie gimnazyum w Cylei 
zostało zniesione, a w jego miejsce utworzone 
gimnazyum w Marburgu. 

P. Berks występuje stanowczo przeciw re- 
zołueyi Sturgkha. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Następne dziś. 

Awantura perska. 

Na wczorajszem posiedzeniu odpowiedział 
dr. Koerber między innemi na interpelacyę p. 
Breitera w sprawie posła perskiego Meriman 
Khana. Stwierdził najpierw, iż gdy poddany au- 
stryacki Klemens Koliseber prowadził z posel- 
stwem perskiem w Wiedniu rokowanie o eksploa- 
tacyę perskiego monopolu tkackiego, Meriman 
Khan nie występował w imieniu rządu perskiego. 
Nieprawda jest jakoby poseł perski zażądał od 
Kolischera 50.000 fr. za poparcie. 

Nieprawdopodobnem jest także, aby poseł 
serbski w sprawozdaniu swem mógł przeciw au- 
stryackim urzędnikom ministerstwa spraw zagra- 
nicznych podnieść tego rodzaju nieskwalifikowane 
zarzuty, jak opowiadał p. Breiter. Co do kwe- 
styi dywanów, które poseł serbski sprowadzić 
mial w większej ilości do Austryi, padużywając 
przysługującej mu jako posłowi zagranicznemu 
wolności cłowej, 'to dochodzenia wykazały, że 
poseł sprowadzał w ogóle tak mało dywanów, iż 
o uprawianiu handlu nie może być mowy. 

Nieprawdą jest w końcu, jakoby poseł perski 
uprawiał handel orderami austryackiemi. W koń- 
cu dr. Koerber oświadczył, że do nadwornego 

urzędu ochmistrzowskiego wpłynęła faktycznie 
przeciw posłowi perskiemu skarga o 10.000 złr., 
ale należy przedewszystkiem wyczekać rozstrzy- 
gnięcia tej sprawy. 


Posiedzenie czwartkowe. 


Wiedeń 20 marca. 


Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów p. 
Breiter inter pelował w sprawie 
wydaleń polskich studentów z Prus. 


Interpelanci wywodzą, że stoją wprawdzie 
na gruncie międzynarodowej Kreugzigigkeit, ale 
to, co się stało w Prusiech, sprzeciwia się wszel- 
kim prawom słuszności. Austrfa, jako państwo 
przeważnie słowiańskie, nie powinna do tego do- 
puścić. Interpelanci zapytują tedy prezydenta mi- 
nistrów, czy jest mu znany fakt masowego wy- 
dalenia studentów słowiańskich, szczególnie pol- 
skich, poddanych austryackich i czy gotów jest 
w tej sprawie interweniować i zagrozić Prusa- 
kom wydaleniem pruskich studentów w Austryi, 
a w danym wypadku grożbę tę także wykonać. 

P. Breiter przedłożył wniosek o wydanie za- 
| r przeciw szerzeniu się chorób wenerycz- 
nyc 


Ostatni utwór Tołstoja. 


(Dokończenie.) 


wił się w ich położenie i mówił do siebie: 

— Gdybym był biednym kamerdynerem z 
pensyą 15 rubli na miesiąc i gdybym wiadział, że 
w trzecim pokoju spi bogaty człowiek i gdybym 
był przekonany, że nie ma ani Boga, ani sądu 
ostatecznego, to cóżbym uczynił? Uczyniłbym to 
samo, co uczyniłem kupcowi. 


— Wystarczy dać temu tysiąc rubli i koniec. 
Tak samo kucharzowi. 

Aby się uspokoić, chciał wypić szklankę 
wody z cukrem, która zawsze stała na stoliczku 
obok łóżka. Wziął szklankę, lecz na j j dnie o- 
baczył jakiś biały osad. 

— Kto wie, co to jest? Ale nie złapią mnie 
tak łatwo. 

Wylał wodę, poszedł do dzbanka, stojącego 
na umywalni i wprost z niego napił się wody. 

Tak! Walka wszystkich przeciw wszystkimi 
Będę odtąd ostrożnym. Będę tylko to jadł i pił, 
co je i pije moja żona... Ale i ona! Wie ova, że 
po mojej śmierci otrzyma siódmą część. A jej u- 
bodzy krewni juź dawno żądają odniej zapomóg. 
W czasach wojennych nie szczędzi s.ę nikogo. 
Muszę wszystko tak urządzić, aby śmierć moja 
nie przyniosła nikomu poźytku. Muszę testament 
tak ułożyć, aby wszystkich pozbawić moich maję- 
tności, aby śmierć moja nikomu zysku nie przy 
niosła. Zaraz jutro to uczynię i wszystkim to po- 
wiem. 

Chciał usnąć, ale takie myśli pozbawiły go 
snu. Postanowił zaraz ułożyć testament. Ubrał 
pantofle i szlafrok, zasiadł przy stole i począł u- 
kładać swoją ostatnią wolę. Gały swój majątek 
przeznaczał na cele dobroczynne. Gdy się z tem 
uporał, położył się, aby usnąć. Ale teraz przyszedł 

mu na myśl kamerdyner i dozorca domu. Wsta- 


Opadł go ogromny przestrach. Wstał z łóż- 
ka i począł wszystkie drzwi zamykać, szczegól- 
nie te od strony kamerdynera. Ponieważ rygel 
nie wydawał mu „się dość mocnym, zabarykado- 
wał jeszcze dzwi fotelem, który ręcznikiem przy- 
wiązał do klamki. Na fotelu ustawił jeszcze dru- 
gi fotel, aby przy próbie utworzenia drzwi, ten 
upadł i łoskotu narobił, Potem dopiero zgasił 
świecę i ułożył się do snu. 

Zasnął jednak dopiero o świcie i spał tak 
długo, że żona jego zaniepokojona kazała drzwi 


wyważyć. Fotele rozsunęły się z trzaskiem, a Tro-, 


chim przerażony zerwał się z łóżka. 

— Kto, co, na pomoc! — wołał. 

Długo nie mógł oprzytomnieć. W pierwszej 
chwili zdawało mu się, że mordercy wdzierają 
się do jego pokoju. Dopiero później oznajmił żo: 
nie, że drzwi zabarykadował dla przezorności i 
usiłował ukryć swoje obawy. Nie udało mu się 
to jednak. Żona, dzieci i służba spostrzegły w 
nim wielką zmianę. 


Dawniej bywał chwilami wesoły, „chwilami | 


rozłoszczony; czasami dobry, czasami smutny, 
zależało to od tego, o ile o swej zbrodni myślał. 
bawniej niektórych ludzi nienawidził, innych je- 
dnak kochał, szczególnie dzieci i wnuków. Odtąd, 
jednak bywał zawsze jednakim, ciągle milczącym, | 
zamkniętym w sobie. Na wszystkich patrzył po- | 


Tommee oo E ë e OOOO R $K—"—"—"— 


Z porządku dziennego przystąpiono do 

dyskusyi budżetowej 
nad etatem szkół średnich. P. Petelenz wy- 
licza najważniejsze potrzeby szkół średnich i ko- 
nieczne reformy. Należy zrównać sźkoły realne z 
z gunnazyami po: względem ilości klas i rozsze- 
rzyć prawa ich, Mowca wykazuje przepełnienie 
szkół galicyjskich i przytacza daty statystyczne za 
rok 1501 I tak: 


Przepelnienie szkól w Galicyi. 


Na 24 szkół średnich w całem państwie 
z ilością uczniów do 200 nie było w Galicyi ża- 
dnego zakładu, z ilością uczniów do 300 w ca- 
łem państwie 37 w Galicyi żadnego; z ilością do 
400 na 44 w całem państwie w Galicyi 2; do 
do 500 na 37 w Galicyi 7; do 600 na 34 w Ga- 
licyi 12; do 800 na 13 w Galicyi 7; na 7 gim- 
nazyów z liczbą ponad 800 uczniów w całem pań- 
stwie przypada w Galicyi 6. 

P. Petelenz zaznaczył, że w całem państwie | 
jest 64 szkół średnich, które wcale nie mają 
klas równoległych, z tej liczby przypada na Ga- | 
licyę 2. Z77 szkół średnich w państwie, mających | 
paralelki do 8 względnie 5 kl:sy włącznie, przy 
pada na Galicyę 14. Z 26 szkół: mających para- 
lelki do 6 lub $ ki. przypada na Galicyę 11. Je 
dyne w całem państwie 2 szkoły mające 9 do 
10 paralelek są właśnie w Galicyi 

Szkół średnich liczących więcej niż 10 klas 
równoległych jest w państwie 6, z tego przypada 
na Galieyę 5,a jedna jest w Czerniowcach. Z 
tych cyfr widocznem jest jasno ogromne przepeł- 
nienie szkół średnich w Gali::yi. 

Następnie przemawiali pp Prażak, Lupu, 
Żickar, Po nich zabrał głos poseł Paweł Sa- 
pieha. 


Izba panów. 


Wiedeń 20 marca. 

Izba panów na dzisiejszem posiedzeniu za- 
łatwiła prowizoryum budżetowe we wszystkich 
trzech czytaniach, poczem rozpoczęła się dysku- 
sya nad zaprowadzeniem stanu wyjątkowego w 
Tryeście. 

Po przemówieniu dr. Koerbera izba panów 
przyjęła zarządzenia te do wiadomości, następnie 
uchwaliła we wszystkich czytaniach ustawę o ko 
lejach bośniackich. 

Następnie rozpoczęła izba dyskusyę nad 
sprawą stowarzyszeń gospodarczych i zarobko- 
wych. Mówi br. Chlumecky. 


Czeski projekt językowy. 
Wieden 20 marca. 

(Pryw.). Z powodu różnych bajek krążą- 
cych na temat przedwczesnego opublikowania 
projektu językowego, zapytałem p. Pacaka, czy 
prawdą jest, że publikacya tego projektu była 
intrygą rządu lub feudałów. Prezes klubu młodo- 
czeskiego p. Pacak odpowiedział, że wszystkie 
twierdzenia, jakoby szło o zaszachowanie młodo- 
czechów jest niezręczną, plotką. W dalszym ciągu 
rozmowy oświadczył p. Pacak, że projekt języ- 
kowy jest zupełnie gotów i każdego dnia mogliby 
rozpocząć z Niemcami Konferencye ugodowe. 


Sprawy austryackie. 
Budapeszt 20 parca. 

Prezes gabinetu Szell i minister skarbu Lu- 
kacs wyjeżdżają z początkiem przyszłego tygo- 
dnia do Wiednia na wspólne konferencye mini- 
strów, na których mają zapaść uchwały co do 
wspólnego budż.tu na rok 1903 i co do przed- 
łożeń dla delegacyi. Przy tej sposobności będzie 
Szell konferował z dr. Koerberem w sprawie 
autonomicznej taryfy cłowej i innych kwestyj au- 
tonomicznych. 

Wiedeń 20 marca. 

Według informacyj Politik, sejm czeski 
zbierze się w połowie czerwca prawdopodobnie 
16. W kołach politycznych zastanawiają się nad 
kwestyą, czy podczas obrad sejmu nie dałoby 
się zwołać projektowanych  czesko-niemiecki :h 
konferencyj ugodowych; dr. Koerber przybyłby 
w takim wypadku do Pragi. 

Po feryach świątecznych odbędą się wybo 
ry do delegacyj i do komisyi kwotowej. Delega- 
cye zbiorą się w Budapeszcie 21 maja. 


Wybory miejskie w Wiedniu. 


Wiedeń 20 marca. 
W uzupełniających wyborach do rady miej- 
skiej z H ciała wyborczego wybrano 4 antysemi- 
tów i jednego niemiecko-postępowego kandydata. 
W wyborach do rady powiatowej z II ciała wy- 
borczego zwyciężyli w 4 dzielnicach kandydaci 
antysemiccy. 


Sejm pruski. 
Berlin 20 marca. 

W sejmie pruskim wniósł poseł Faltin, 
z centrum, następującą interpelacyę, podpisaną 
przez wszystkich członków centrum: Czy rządowi 
wiadomo, że dnia 2 marca 1902 w Rybniku roz- 
wiązała policya zgromadzenie chrześcijańskich ro- 
botników polskich z tego powodu, iż obrady 
miały być prowadzone w języku polskim? Co 
rząd zamierza zrobić, aby na przyszłość zapo- 
biedz podobnym faktom, sprzecznym z konstytu- 
cyą i ustawami? 


dejrzliwym, badawczym wzrokiem i dla wszyst- 
kich, nawet dla własnych dzieci, był jednakowo 
zimnym. 

Głównym jego zajęciem była odtąd jego o- 
statnia wola. Długi czas nie mógł jej tak ułożyć, 
jak tego pragnął. Notaryusze, których w tym celu 
do siebie przyzywał, nie mogli go zadowolić. 
Układał, przerabiał, zmieniał, przepisywał ciągle 
swój testament. 

W jedzeniu stał się bardzo wybrednym. 
Czasami pozostawiał nienaruszone swoje ulubio- 
ne potrawy, kiedyrmdziej przychodził dopiero w 
połowie obiadu. zabierał talerz syna, córki, lub 
żony i spożywał resztki, Wino sam sobie kupo- 
wał i trzymał je, dobrze zamknięte w szafie w 
swoim pokoju. Zaniedbywał interesy i starał się 
ukrywać wysokość swoich dochodów i swoich 
jzysków przed rodziną. Pieniądze, które dawniej 
sprawiały mu tyle radości, teraz przynosiły mu 
tylko nowe cierpienia. Ciągle troszczył się o to, 
jak ukryć je przed innymi i czuł, że nie jest w 
możności obronienia swoich pieniędzy przed ludź- 
mi bez pomocy Boga. 

Miał przekonanie, że gdyby wszyscy ludzie 
pojmowali to, co on i jego syn rozumieli, to jest, 
że niema, ani Boga, ani sądu osiatecznęgo, wten 
czas Żadna potęga tego świata nie byłaby w sta- 
nie go ustrzedz. Zamordowanoby go, otruto, a 
majątek jego zrabowanoby przemocą, lub podstę- 
|pem. Jeden był tylko ratunek: nie objawiać lu- 
|dziom tego, co wiedział, mianowicie, że nie ma 
| Boga, ani sądu ostatecznego, lecz utrzymywać ich 
w przekonaniu przeciwnem. 
| I dlatego od tej nocy 12 sierpnia zaszła 
|w nim wielka zmiana. Stał się tak pobożnym, 


Nowy gabinet hiszpański. 
Madryt d. 20 marca. 
Królowa rejentka podpisała dekret, mianu- 
jący nowy gabinet. 
Madryt 20 marca. 
Program nowego gabinetu hiszpańskiego za- 
(wiera następujące zasady: Kortezy zwołane będą 
na 1 kwietnia. Projeki ustawy o banku hiszpań- 
skim ma jeszcze raz wejść pod obrady parla- 
mentu. Utworzony będzie departament robotni- 
czy. Ustawa o podatkach konsumcyjnych ma być 
zmieniona. Przeprowadzić należy decentralizacyę 
administracyi. Liczba biskupów będzie zmniej- 
szona z 53 na 49. Co do kongregacyj religij- 
nych zwołana będzie ankieta. Zapewnia się zu- 
pełną swobodę wyznania. Państwa należy bronić 


(przed mięszaniem się kościoła do spraw pań- 


stwowych 


VDymisya gabinetu serbskiego. 
Belgrad 20 marca. 
Gubioet Vuicza podał się do dymisyi z po- 
wodu ponownego konfliktu z większością skup- 
czyny. 
Zaburzenia w Petersburga. 
Petersburg 20 marca. Ogłoszone wczo- 
raj urzędowe sprawozdanie o rozruchach uli- 
cznych z d. 16 bm stwierdza jeszcze. że demon- 
stranci nieśli czerwone sztandary z poaburzają- 
cymi napisami Prezydent miasta ukarał 87 osób, 
| między nimi 45 studentów za przekroczenie prze- 


3 miesięcy. Nadto zarządzono śledztwo sądowe 
przeciw przywódcom demoostracyi. 
Wiedeń 20 marca. 

O zaburzeniach, jakie się zdarzyły w Pe- 
teisburgu 16 bm., N. Fr. Presse podaje niektóre 
interesujące szczegóły. 

I tak demonstracye odbyły się w dniu 
śmierci studentki Wengerowej, która w cytadeli 
Petropawłoskiej oblała się naftą i podpaliła, aby 
uchronić się od daiszych tortur przy badaniu. 
Koło kazańskiej katedry demonstranci rozwinęli 
nagle czerwone chorągwie i poczęli rozrzucać 
proklamacye. Policya jednak była zgóry o wszy- 
stkiem poinformowana. Przybyli natychmiast żan- 
darmi i konni policyanci. Komendant wydał roz- 
kaz dobycia broni i uczynienia z niej bezwzględ- 
nego użytku. Policyanci więc i Żandarmi, siekąc 
na oślep szablami, rozpędzali tłum. Wiele osób 
jest rannych, nawet są niędzy nimi zupełnie nie- 
winni, obojętni przechodnie. Rannych studentów, 
leżących bez pomocy lekarskiej na ziemi, obra- 
biali daiej „dwornicy* t. j. stróże kamieniczni, 
należący w Rosyi do organizacyi policyjnej, któ- 
rzy oblanych krwią bili i kopali, aż do utraty 
przyton.ności. Przeszło 200 studentów wydalono 
z Petersburga. Gorodonaczalnik od jednego pocią- 
gnięcia piórem skazał 87 osób na 3 miesięczne 
więzienie. 


Parlament angielski. 
Londyn 20 marca. 
Izba gmin uchwaliła w drugiem czytaniu u- 
stawę o zaprowadzeniu renty na starość. Przed- 


stawiciel rządu oświadczył że rząd nie udzieli 
kredytu na to. 


Traktat anglo-japoński. 
Paryż 20. marca. 

Agencya Hawasa ogłasza notę dyploma- 
tyczną, określającą stanuwisko Rosyi i Fran- 
cyi w obec traktatu anglo-japońskiego. Oba 
sprzymierzone mocarstwa oświadczają, ż: ichsta- 
nowisko jest w zupełności zgodne z zasadami 
tego traktatu t. j. z utrzymaniem stats quo i 
zapewnieniem ogólnego pokoja w Azyi wschodniej 
i utrzymaniem niezawisłości Chin i Korei. 


Sprawa Grimma. 
Petersburg 20 marca. 

Generał Puzyrewski przybył. (Przyjazd gen. 
Puzyrewskiego do Petersburga stoi w związku 
ze sprawą Grimma i usuwa podejrzenia, jakie 
podnoszono z tego powodu, że Puzyrewski tak 
długo dc Warszawy nie przyjeżdża. Wiadomo, 
że generał-gubernator Czertkow także już bawi 
w Petersburgu. Grimm zaś w najbliższym czasie 
również tam przewieziony zostanie i tam też ca- 
ła sprawa rozsądzoną zostanie. Przyp. red.) 


Dział rolnicz y. 


— Glełda zbożowa' w obronie handlu termi- 
nowego. Wiedeński nasz korespondent telegrafuje 
nam, że kierownictwo giełdy zbożowej wręczyło 
ministrowi handlu memorandum, w którem oświad - 
cza, że na wypadek uchwalenia projektowanej u- 


jakim nigdy nie był w ciągu całego życia. 
zaniedbał Żadnego postu, 


przedtem z nim omawiał, zapomniał, 
przejęła go skrucha. 


Od owego 12 sierpnia, w którym się prze- 
świadczył, że nikogo i niczego nie ma potrzeby 
się obawiać, ponieważ nie ma Boga i nie mu 
nie przeszkodzi dowolnie używać rozkoszy świa- 
ta, stracił całą chęć do życia; radości życia 7a- 
mieniły się w cierpienia. 

Obawa przed morderstwem, otruciem, 0Szu- 
stwem i strasznemi zbrodniami we własnej ro- 
dzinie i wśród służby, nie dawała mu chwili 


spokojnej. Podejrzywał każdego o najgorsze zo- 
miary, obawiał się i nienawidził każdego — ż0- 
nę, syna, córki, wszystkich, którzy około niego 
żyli. Nawet małe wnuczęta, które dawniej bar dzo 
kochał, wydawały mu się teraz, jak małe, złe 
skorpiony. Był przekonany, że wszyscy tak samo 
go nienawidzą, jak on nienawidził ludzi. 

Aby się ratować przed ciągłą trwogą i boja 
źnią czynił dwie rzeczy. Najpierw ukrywał wszy- 
stko przed wszystkimi, oszukiwał wszystkich, za- 
chowywał przeciw wszystkim przeróżne środki 
ostrożności, chociaż nikt nic złego przeciw nie- 
mu nie zamierzał. Powtóre przekonywał wazy- 
stkich ludzi, że jest Bóg, cnoty i sąd ostateczny. 
Myślał, że ocalenie jego od tego załeży, aby 
przekonać ludzi o tem, w co sam nie wierzył. 


| stawy przeciw handlowi terminowemu zbożem zło- 
|ży awoje mandaty, a oraz wyraża przekenanie, że 
nie uda się wybrać nowego kierowniotwa. 


Z rynków towarowych. 

Bank rolniczy we Lwowie dnia 20 marca: 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 8'80 do 9—, pszenica nowa (*— do 
0—, żyto gotowe 6:60 do 6'75, żyto nowe 0*— do 0*—, 
owies obroczny 7:25 do 760, owies nowy 0:— do 0—, 
OE 2 40 pastewny 5'50 do 5:90, jęczmień browarny 6'50 

do 7:50, rzepak nowy 13:25 do 13:50, lnianka 17°75 do 
11:50, groch pastewny 7'50 do 775, groch do gotowania 
8:50 do 13:—, wyka 7:75 do 8:50, bobik 6-25 do 680, 
hreczka 6:75 do 750, kukurudza nowa 6'20 do 6'40, stara 
0— do 0—, chmiel na 56 kilo — — do -- —J koniczyna 
czerwona 50:— do 65*—, biała 60-— do 95*—, szwedzka 
60:— do 95*—, tymota 28— do 88—. 

Spirytus loco za 50 lit, gotowy 16:50 do 17'—, 
paritas Tarnopol na termina 1625 do 16'50. 

Wiedeń 20 marca. Kurs w koronach i po 50 
klgr Notowano: pszenicę na jesień 0— do 0:—, na wios 
snę 921 do 922, na maj-czerwiec 918 do 619, tyto na 
jesień 0— do = na wiosnę 7'55 do 7'56, na majsozeira 
wiec 7'47 do 7:48, kukarudza na wrzesień- pażdziernik 
0— do 0—, na maj- czerwiec 5'50 do 5:51, na czerwiec- 
lipiec —'— do —'—, na lipiec-sierpień 0.— do 0—, owies 
na jesień 0— do 0*—, na wiosnę 7'47 do 7'48, na maj- 
czerwiec 7'64 do 7:65. Rzepak na sierpień-wr zesień 12-80 
do 12'90, na styczeń-luty —'— do —'—, olej rzepakowy 
na kwiecień- -maj —— do ——, na Bierpie,-wrzesień 


? 
o ——. 
Usposobienie : 
Pogoda piękna. 
Budapeszt 20 marca. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 9'16 do 9'17, na 
maj 913 do 914, na październik 819 do 8'20, żyto na 
kwiecień 7:42 do 7: 43, na październik 6'77 do 6-79, owies 
na kwiecień 7:32 do 7-84, na październik 6'10 do 615, 
| kukaurudza na maj 521 do 523, na lipiec 584 do 536, 
| na październik 0'— do 0:—, rzepak na sierpień 12°30 do 
12:40. 
Oferty na pszenicę mierne. 


słabe. 


| pisów policyjnych o zgromadzeniach aresztem do. 


Nie |Majątek jego, 
żadnego nabożeństwa; |nie radował; 
nie omieszkał żadnej sposobności, aby „przypom- |Krewni byli jego wrogami 
pąć swemu otoczeniu, że jedón jest Bóg i jego 
prawa i że cl. którzy tych praw nie szanują, 
marnie giną, a w przyszłem życiu okrutne kary wietrzył jakąś zasadzkę. 
cierpią. Przekonywał o tem nawet swego syna i 

dawał sobie pozór, jakoby o wszystkiem, co |dziesi 


Chęć kupna rezerwowana, 

Usposobienie spokojne. 

Pogoda piękna. 

Wiedeń 20 marca. Cukier (spokojnie) 1690 do 
Nafta galicyjska 3820 do —'—. Spirytus 38— 
do;— —. 


Dział ekonomiczny. 


— Konwersya akcyj Karola Ludwika — jak 
telegraiuje nam nasz korespondent wiedeński — 
stanowczo dziś postanowioną zostanie. Konwersyę 
obejmie prawdopodobnie grupa Rothschilda, 


— Kasa oszczęd. starobudzińska. Generalny 
dyrektor banku kredytowego w Budapeszcie Korn- 
feld oświadczył wobec ministra skarbu Lukacsa, 
że bank ten gotów jest przyjąć część weksli Kasy 
oszczędności starobudzińskiej. 


Z rynków pieniężnych, 

Wiedeń 20 marca. Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Losy. a) procentowe: Aastr. zakł. kr. z. obl. pr. z roku 
1880 3%, 271'—, Aastr. zakł. kr. z. obl. pr. z r. 1889 3//ę 
26250, Tow. żegi. na Danaja 100 złr. 4°% 500—, Ure- 
gulow. Dunaja z 1870 100 złr. 5%% 288—, Węg. Banka 
hip. po 100 złr. 40/, 263—, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 20, 8275, Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 
111-50, b) bezprocentowe: Badapeszteńskie (Basilica) 5 
złr. 19:40, Zakł. kredyt. dla h. i p. po 200 kor. 441'—, 
Clary 40 złr. 170:—, Pożyczka m. Insbruka 20 słr. 54:—, 
Losy m. Krakowa 20 zł. 76:—, Pożyczka m. Lnblany 20 
zł. 14—, Ofen 40 złr. 218—, Palffy 40 złr. 186'—, Czerw. 
krzyża aasr. tow. 10 złr. 5g—, Czerw. krzyża węg. tow. 
5 złr 31—, Losy fund. arc. Rudolfa 10 złr. 79'—, Salma 
40 złr, 285—, Pożyczka Salcburgska 20 złr. 81 —, Po- 
życzka St. Genois 40 złr. 265—, Losy komunalne mia- 
sta Wiednia z 1874 425—. 

Wiedeń 20 marca. (Telegram „Qazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minat 80 po poład- 
niu. Akcye austr., zakł, kred. 965'75, węg. zakładu kred. 
710:—, Anglohanku 287 —, Unionbanku 564 —, Banku 
dla krajów koronnych 427.—, Bankvereinu 464*—, 
dencreditu 938—, Gal. Banku hipot. ——, kolei pań- 
stwowych 676-25, kolei poładniowej 68:50, tramwajn 4 
287-25, B. 283-25, kolei Elbenthal 470:—, kolei północnej 
5660—, kolei czerniowieckiej ——, alpiny 395-50, Rima 
Muranya 497:50, praskiego towarz. Żel. 1422, —, fabryki 
broni 328*—, tureckie tytoniowe 297-50, oblig. 'węg. in- 
demniz. 47.20, renta majowa 10165, austr. renta koro- 
nowa 99:15, węg. renta koronowa 97-45, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 95*90, 4-procent. listy banka krajowego 
97—, 4'/-prooent. listy Banku krajow. 100-50, 4-procent. 
listy "banka hibotecznego 95:—, 4'/,-proc. listy banku 
hipotecznego 99*, 5-procent. listy banku hipotecznego 
110:—, 4-procent. galic. oblig. propinac. 98:35, 4-pioo. 
galic. potyczka krar. z r. 1893 r. 96-90, 4-procent. poży- 
ezka m. Lwowa 9275, losy tureckie 111: 75, marki 11785. 
ruble 254—, 

Berliu 20 marca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-15 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 84:20, Austryackie kredyty —'—, Disc. Comman- 
dit. — — 

Frankfurt 20 marca Giełda wieczorna. Au- 
stryąckie kredyty 219'40, Kolej państwowa ——, Alpi- 
ny —'—, Disconto 196-—, Laura —:—. 

Paryż 20 marca. Giełda wieczorna. Trzyprocen- 
towa renta 10062, Mąka 26*75. 


Nadesłane 


Za tą rubryke Redakcva nie odpowiada. 


SŁAWNY UCZONY tak niedawno pisał do 
swojej pupilki: „Jako człowiek światły i doświad- 
za czony i jako twój opiekun, zalecam 
=n- Ci nie używać nigdy innego blanszu; 
sż4.. jedynie tylko eo rano odrobinę €re= 

me Simon, dla zachowania lica 
od więdnienia i zmarszczek“. J. Simon, 
rue du Faubourg St. Martin 59, Pa- 
ris. Do nabycia: we Lwowie w apte- 
©"+_ kach pp. Mikolascha i Wewiórskiego ; 

w Krakowie w aptekach op. Redyka, Wiszniew- 
skiego, Mikuckiego i w składzie perfunm p. Fen- 
za. Złoty medal na wystawie powszechnej 1900 r. 


p AE 0 ECT | EOB. A iR; M zwan a O A m 
który się ciągle powiększał, już go 
przeciwnie, nabawiał go strachu. 
śmiertelnymi. Nawet 
takich drobnych przyjemności, jak dobrego je- 
dzenia, napoju, snu, był pozbawiony. Wszędzie 


Tak żył nieszczęśliwy Trochim jeszcze lat 
ęć. Ludzie widzieli jego dziwactwa, nikt 


lub też, Że jednak nie przeczuwał jego cierpień. A były one 


straszne, zwłaszcza na myśl, że nawet w śmierci 
uie znajdzie ulgi. Męczył Się, cierpiał, a sam nie 
wiedział dlaczego. Obawiał się także śmierci, po- 
nieważ wiedział, że po niej nie przychodzi nic, 
i że jego życie na zawsze będzie przecięte. 

Aż razu pewnego, gdy powrócił z masy 
porannej i jadł śniadanie, upadł i nie powstał 
więcej. Umarł śmiercią nagłą, a więc lekką, 

'Trumnę bogatego Trochima zawieziono na 
cmentarz przy cerkwi Aleksandra Newskiego. 
Szedł za nią tłum ludzi, którzy dawniej chętnie 
przybywali na wystawne objady i wspaniałe bałe 
właściciela kopalń złota. Najsłynniejszy w całym 
Petersburgu kaznodzieja wygłosił nad otwartym 
grobem mowę żałobną, sławiąc cnoty, pobożność 
i szczęśliwe życie zmarłego. Nikt, prócz Boga 
nie wiedział o zbrodni Trochima i karze, którą 
cierpiał od tej chwili, w której stracił wiarę 
w Boga. 


KONIEC. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 21 Marca 1902. Nr. 80. 


Nad Jugelą. 


Osobiste wspomnienia Z wojny tranowaalskiej 


PRZEZ 
porucznika AUGUSTUSA. 


(Ciąg dalszy). 

Z nadejściem nocy pułkownik Thorneycroft 
odbierając komendę, nakazał opuszczenie płasko- 
wzgórza. Chwilowe, bardzo zresztą krótkie, zaję- 
cie go, kosztowało Anglików 60 oficarów i 780 
żołnierzy. 

Boerowie od rana do nocy prowadzili ogień 
ożywiony, o czem następujące świadczą liczby : 
działa 75 mm. wystrzeliły każde po 300 — 480 
nabojów, armaty zaś szybkostrzelające z Taba- 
Niama po 1000 sztuk 

Tak upłynął dzień. Ce do wrażeń moich 
osobistych, przypominam sobie, że piliśmy wodę 
ze źródła, wytryskującego ze szczeliny skały, na- 
stępnie nałożywszy do ładownie podwójny kome 
plet nabojów i napełniwszy jeszcze kieszenie na- 
bojami, drapaliśmy się po skałach. 

Czem bardziej zbliżaliśmy się do szczytu, 
tem gęściej i głośniej świstały nam nad głowami 
pociski armatnie, tem silniej uderzał o uszy na- 
sze odgłos gradu kul; każdemu uderzeniu poci 


skarga głośna, a równocześnie ze wszystkich 
stron gęsto spadały kępy ziemi, odłamy skał 
i kamienie. 

Gdy doszedłem do najwyższego punktu do- 
liny, opapowało mnie nagle przeczucie blizkiej 
nieuniknionej śmierci; służba ambulansowa jnż 
się nie wałęsała naokoło nieszczęśliwych ofiar, 
które przed chwilą pielęgnowała, a wzrok mój 
padł najpierw na martwe ciała, wyciągnięte na 
ziemi, następnie na Kafrów skulonych, których 
pozosiawiono do strzeżenia koni. 

— Możeby zostać z nimi — pomyślałem 
przez chwilę. 

I doprawdy sam nie wiem, jak dostałem 
się w obręb ognia, do tego odrębnego świata ja- 
kiegoś, w kiórym nieruchome skały niby drżały 
i poruszały się od grzmotu salw i sirzałów, pa- 
dających ze wszystkich stron. 

Przedemną, obok mnie, u stóp moich, kule 
padały bez łoskotu, ryły się w ziemię, odskaki- 
wały od kamieni. 

Nad głową moją łoskot, podobny do trze- 
potania się olbrzymiego ptaka, wzmagający się 
szelest lecącego pocisku... nagle olbrzymi wybuch 
ziemi, tuman kurzu mnie otacza, mam uczucie 
wstrząśnienia mózgu: to wybuch olbrzymiego 
pocisku lydditowego 

- Komm an, Keris ! — woła głos ochrypły. 

Boerowie się zrywają, już stoją w trawie, 
w okamgnieniu giną po za skałami poszarpane- 
mi. Jakaś siła, której się oprzeć nie można 


sku towarzyszyło coś, jakby wycie odległe lub|i mnie pcha naprzód za nimi, idę, jak zahypno- 


DROBNE UGŁOSZENI „|RZĄUCA 
po l et. od wyrazu. 


ska 37. 


Półgąski po litewsku 
na surowo do jedzenia, po 2 zir. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 
J. Kapralik z arunene m. 


zyczne i samegrające. Cenniki beapłatnie. 


(Marka ochronna), 


H najnowszych 
Story i żaluzye Sitem» pe 
cenach umiarkowanych poleca fabryka J 
Christofa, we Lwowie, Jabłonowskich 9 


7 umiejąca szyć bieliznę i kra- 
anna wiecczyzaę, mówi dabrze po 
niemiecku, a także roznmiejąca się na wiej: 
skiem gospodarstwie, poszukuje odpowie- 
dniego umieszczenia we Lwowie, albo na 
prowincyi, przyjmie też miejsce da towa- 
rzystwa starszej osoby. Poste restante G. 
S. A. Tarnów. 


Poszukuje się 


do szkoły krawieckiej damskiej w Botosza- 


adresą: 
Botoszanach. 
dla organizmu. 
Far T ~ z” p UT gg. 
< ME OOO E 


ekonomiczny, pragnie zmienić 
posadę i otrzymać zarząd ma" 
jatku większego lub samoistnego, Obecnie 
jest ósmy rok we wzorowem gospodarstwie. 
Od I kwietnia — czerwca może gospodarkę|żółto złote, jędrne morelowe, malinowe,| | 
objąć. Augustynowicz, Lwów — Skarbkow-|ożynowe, 


PORKIN 


wyborny środek 
do tnczenia 
nierogac zny. 


Porkin 5 dkg. (3 łyżki) dla 3 sztuk nie- 
rogacizny, 5o dkg.(i pakiet) dla 30 sztuk, 
1 klg. dła 60 sztuk — dziennie I porcyę 
do pokarmu wmięszawszy, otrzymamy w 
8 do 10 dniach nadzwyczajny skutek. 

Porkln daje się chudym sztnkom, nie mają- 

cym chęci do jedzenia. 
nach w Rumunii Panny uzdoinionej Porkin pobudza żarłoczność, 
w temże zawodzie. Bliższe szczegóły podjPorkim daje się w czasie karmienia na 4 


Wilhelm MBarimańaki w, tygodnie przed zabiciem. 
Porkin zawiera bardzo użyteczne składniki 


Porkin chroni przed czerwonką etc. 
Porkin uszlachetnia mięso, czyni go mięk- 
kiem, delikatnem, jasnem, powoduje zn- 


Czyste i najlepaze 


| CzErniC pO 43 ct, z jabłek po 
z powideł po 28 ct., mięszane po 


malinowy po 70 ct. i 50 ct. za 


serw Hermana Tais 
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wiosennego * 

sadzenia 
poleca: drzewka 
owoeowe, krzaczki 


róże ete. 
Dr. F. Pletrzykewski 


K aben 
Prana ag 


i franco. 


Marmulady 


wiśniowe (delikuiesy), z głogu, 
agrestu po 68 ct., poziomkowe po 75 ct., 


najlepsza marmoladowa galareta po I zł, 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w dekorowanych pnszkach oko- 
ło 1'/47 kilo 7 ct. droższe na I kilo brutto), 
Kompot z czerwonych borówek 
po 50 ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sok 


i wszystkie inne owocowe konserwy najtas 
niej i najlepsze poleca Fabryka kon- 
iga, Praga, 
Carolinenthal. Cenzik opłatnie. 


owoeowe i do vzdoby, § 


tyzowany, ogłuszony piekielnym wrzaskiem, ośle- 
piony promieniami słońca. 

Oto i grzebień góry, porosły kępami koso- 
drzewiny, na ziemi jakieś ciała nieforemne — to 
trupy żołnierzy angielskich. 


Tymczasem Boerowie znów zatrzymali się 
za skałami, jak skamieniali, jakby przyrośli do 
tych skał; umieją ukryć się przed strzałami nie- 
przyjacielskimi i spokojnie, z zimną krwią kładą 
karabin na ramię; czekają. jak sokół wypatru- 
jący zdobyczy, aż się ukaże kask żółty i połysk 
bagneta. 

Tu i tam padają strzały odosobnione, bły- 
sączy metalowa gilza naboju. Mnie ostry dym 
gazu z prochu dusi w gardłe. Szrapnele padają 
ciągie na okopy angielskie, unoszący się z nich 
dym pokrywa niebo jakby krepą brudno-czer- 
woną. 

Anglicy oddaleni są od nas zaledwie o 100 
do 150 kroków; wśród sylwetek żółtych, wyra- 
źnie zauważyć można ruchy nieregularne świad- 
czące o zamięszaniu. 

Ja nie czuję w sobie nic krwiożerczości, 
nie znajduję się w stanie. natchnienia, tak ulu- 
bionym przez poetów, a pomimo to pod wpły- 
wem jakiegoś zapału, który wywołuje to zabija- 
nie się bez opamiętania, do dna wypróżniłem ła- 
downicę swoją, wszystkie naboje wystrzelałem. 

Wagner, nieśmiertelny artylerzysta konnej 
bateryi bawarskiej, drapie się ku mnie, iście jak 
krab morski. 


38 ct, 
45 ct., 


kilo — 


MAUTHNERA 


i Katalog Nagios o 216 stronach 
500 ilustracysch, wyszedł właśnie z druku 
4 Grysyla się.go na żądanie darmo i opłatnie, 


Edmund Mauthner 
| 0.1 k Watworny Sklad Basien 
E GUDZEESZŃ ÜL: ROTTENBILLERA L. 33, 


— Czy nie ma pan zapałki, ogromną mam 
ochotę zapalić cygaro. 

Na brudnej jego twarzy plamy świeżej 
krwi pokrywają inne już zaschłe, ale taki na niej 
uśmiech spokojny, że ja na jego widok także 
odzyskuję równowĝgę i pytam go ze smutkiem : 

— Panie Wagner, kiedyż to wszystko się 
skończy ? 

— Sądzę, że nie długo. 

W tej samej chwili, jakby na potwierdze- 
nie słów jego, przed okopami ukazuje się jakaś 
płachta brudna, która widocznie ma przedsta- 
wiać białą chorągiew. Strzały ustają, a Boero- 
wie, leżący koło nas podnoszą się z radością. 

— Skitt not, keris, Skitt not! — wołają. 
(Nie strzelajcie przyjaciele, nie strzelajcie). 

Nagle rzekoma biała chorągiew przestaje 
powiewać, i na nowo rozpoczyna się ogień z po- 
dwójną zawziętością. Anglicy wychodzą masami 
z okopów i rzucają się ku nam; padają na zie- 
mię; ale podnoszą się i biegną naprzód. Czyżby 
to była wycieczka z okopów i atak na bagnety? 
Nasze naboje prawie wyczerpane, bagnetów nie 
mamy. Boerowie rozrzuceni na całem wzgórzu, 
nie potrafiliby oprzeć się silniejszemu atakowi. 

Ale Anglicy nie o ataku myślą. Rzucili 
broń i biegną ku nam z podniesionemi rękami, 
poddają się. Jeden z nich, o miedzianym prawie 
kolorze twarzy, z rozognionemi oczyma, rzuca 
się ku mnie jak zwierz dziki. 

Instynktownie przykładam karabin, ale on 
z dzikim okrzykiem rzuca się na ziemię, zanu- 


rze twarz w jakiejś kałuży błota i konwulsyjnie 
pije dla zaspokojenia pragnienia, od którego już 
ginął. 

Anglicy i Boerowie, którzy załedwie przed 
chwilą się mordowali z zawziętością ludożerców, 
łączą się w jedną gromadę; wszyscy z twarzami 
zadymionemi i krwawemi plamami pokrytemi, 
obryzgani, wycieńczeni dwunastogodzinuą bitwą, 
rzucają się razem ku wspólnej już teraz sadzaw- 
ce, dzielą się ze sobą ostatnim sucharem. 


Juź wrzask bitwy ustał; na krwawy dzień 
zmrok zapada wśród ciszy ogólnej. Ale to nie 
owa cisza, która w przyrodzie po nagłej nastę- 
puje burzy, — wtedy, gdy chmury się rozchodzą, 
słońce nowym świeci blaskiem, a wssystko na 
wiecie znowu odżłyło i raduje się. 


Tu przeciwnie, tu zaległ spokój cmentarny ; 
zdaje się, że cała przyroda z przerażenia się 
zmroziła, góry posępnieją, mgła zapełnia szczeli- 
ny skał, zapada na doliny i pokrywa przejrzy- 
stym całunem straszne pobojowisko, na którem 
się jeszcze nieszczęśliwe ofiary ki wawego spot- 
kania od śmierci kurczowemi ruchami bronią, 
lub złamani bolem o nią błagają. 


(6. d. n.) 


Nasiona 
są słynne 
i 
nieprześci- 


Podręcznik o 160 
stronach, zawiera 
jący wskazówki u- 
prawy nasion wa- 
rzywnych i kwiato- 
wych, dołącza się 
do każdego zamó- 
wienia gratis. 


Korespon- 


dencya polska. P. Mikolascha, 


Kupujcie fulary jedwabne! 


Proszę zażądać wzorów naszych zagwarantowanyoch, trwa- 
łych materyl Jjedwabzych na wiosnę i isto | ii 

Specyalnie: Drukowane jsdwabne tulary, tkaniny a jour, suro- 
we 1 do prania jedwabie, na suknie i bluzki, od koron I'15 za metr. 

Do Austro-Węgier wysełamy podług wybranej próbki wprost do pry- 
watnych mieszkań. 


i Schweizer & Co., Lucern, (Schweiz). 
L. Lasera plaster dla WIyStów. 


Porto {í oło opłacone. 


Uznany najlepszy środek 


przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


GŁOWNY SKŁAD: 


L. waka Apteka, Wien-Meidling. 
dać 


trzeba 


laster dla : tó 
Lusera "x 20” 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Do nabycia w "A+ w" Lwowle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzytanowskiego, 
. Ruckera, 
Krzyżanowski, w Czortkowie L. Noss ; w Jaśle R. Paloh; w Kełomył L. E. Storzl; 
w Przemyślu W. Mańkoweki ; 
piankiewicz; w Czerniewcaeh Grabowicz i Herold. 


J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Floischman, J. 


w Samborze J. Les 
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w Ržeszewie A. Karpiński; 


Dr. Fryderyka Lengiela 


ie, któ: ięk: A 
Na święta I riis iiu zak sok yidi 


tnienie tłuszczu i stałe zdrowie. 
Masę migdałową i orzechową wal- a sto ay się SP, nm s 
„it Orkin sprze e się: I ie „I KO- 
kx de kj pomoca - moze E A EFE zo 100 kig. 150 a 
wej. Kakao, czekoladę, cukry ese- Cztery próbne papiety franco 4 korony. 
rowe, herbatniki, herbatę znakomitą Składy towarów : 
poleca We Wiedniu TX,  Bleicherysese 6, W6 Lwowie, w rynku |. 42 


H TR ETE R w Andrychowie J. Lowiński, w Chabówce poleca 
p a s 


fabryka parowa czekolady 
i cukrów. 


we Lwowie ui. Kopernika 3. 
ALAL AL AL SA AE 
- HEDQYOK 


Handel 


Fontin, w Dziedzicach Bracia Vilsch, w Ja- 
rosławiu Jonas Sprechmaun, w Kętach St. rzennego wchodzące towary 
w Krakowie S. Rosner i Reim & Comp., 
we Lwowie w aptece P. Mikolascha i A. Hü- 
bnera, w Limanowie S. Schnórr, w Makowie 
„w Eug. Glattmzann, w Nowym Sączu S, Kraw- 
ZÆ czyński, w Oświęcimie Fr. Matyszkiewicz, 
w Przemyślu S, Ehrmann, w Radowcach 


kości i najtaniej. 


w Tarnowie M. Gans, w Wadowicach J. 
Pohl, w Zbarażu K. Zachariasiewicz. 


Krawaty 


x Londynu, Paryża, Wiednia. 
Kto chce mieć ładną i tanią kra- 
watkę, niech przyjdzie oglądnąć wzory 
i gatunki od 5oct. do zł. 5'75 za sztnkę, 
Kapelusze wiosenne oraz skład 
Koszul białych i kolorowych 
poleca najtaniej 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lwów, pl. Maryacki l. 8. 


Franciszka, 
jący ubegim 


Inseraty 


dia dzienników wledeńskich 
jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 
RUDOLE MOBBE 
Wiedeń I., Seilerstätte 2. 


kupione. 


Wijnand 1664 


FOGKRINK 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Najlepsze likiery: Anisette, Curaçao, Cherry-Brandy itd. 
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 
Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
Jedyna filia w Wiedniu, ln Kohimarkt 4, 
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AUTOMATYCZNE ŁAPKI 
na większą ilość, na szczury 2 zł. na myszy 
zł, 1'20. Chwytają bez nastawiania do 40 
sztuk przez jedną noc, nie pozostawiając 
odoru i same się nastawiają. Łapka na owa- 
dy „Eclipse“ chwyta tysiące karakonów 


i owadów w przeciągu nocy, po zł. 1'20 
Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyła za po- <+ Telefon I, 8285. -<%» 
braniem J. Behliller, Wien 2 Bezirk Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


Kurzbanergasse 8. 7895 
" E E 


Oddział Towarowo- Handlowy 


I.wwowyvskiej Filii 


Banka galicyjskiego dla bandio i przemysl 


Lwów, ul. Jagiellońska 3, 
załatwia czynności handlowo-komisowe, a 
zatem zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 
spirytusu, artykułów pastewnych, sztucz- 
nych nawozów i wszelkich innych ziemio- 

płodów. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


, Markiewitza 


M. Schwarz, w Czerniowcach Schmidt & wszelkie w zakres handlu ko- 


Halalek, w Kimpolungu Wolf Landmann, yy najprzedniejszej ja- 


» 
Carl E. Neunteufel, w Rzeszowie M. Mnn- ń 
derer, w Samborze E. Butterweich, w Stry- 
ja A. Hacker, w Tarnopolu M. Ostrowski, B 
| 


Bracia Tercyarze św. 
postugu- 


Lwów, Kleparowska 15. 


Wozek zabiera meble do naprawy 
i rozwozi naprawione i nowo za- 


1! NOWOŚĆ !! 


CEKACO 


NAJLEPSZE 
PIÓRA dla biór i do korespon- 

dencyi. Nadzwyczaj trwałe | silne, 

o bardzo i mniej cienkich końcach. Do nabycia 
- we wszystkich lepszych handlach przyborów do pisania. 


CARL KUHN & Co. in WIEN. 


RZ ROK ZAŁOŻENIA 1843 A 


Przychodzą do Lwowa na dworzee główny: 


z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constaney, Bukaresztu, 

z Krakowa, Orłowa, Ń. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber- 
lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 

z Podwołoczysk, Grzymałowa, 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Hyma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 

z Brauchowiec (6odziennie od 16 maja do 15 września włącanie) 

z Janowa 

s Tarnopola, (Brodów) 

s Zawocznego, Chyrewa, Borysławia, Sanoku, Kałusaa i Pesztu 

z Sokala i Rawy ruskiej 

z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa Ew Wisduia, Berlina, 
Wrocławia, Orłowa (od 15/8 do 15/9), Tarnowa, Pesstu 

z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 

z Stanisławowa (Kórenmós5, Potutor. Chodorowa) 


£ Janowa 

z Skolego, Stryja Kałasza, Chyrowa(Ławocznego od 1/6 do 15/% 

z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, joe "arnowa, Rzeszowa, 
Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego 

a Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jan Husiśtyna, Stanist, 

z Podwełoczysk Grzy małowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 

s Brzushowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 

z Sambora, z Borysławia, Draliobgosa, Stryja 

z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzym słowa, Kezowy, Brodów 

s Krakowa, Wieliczki, Qrłowa, Rozwadowa via Dembica, Sam- 
_bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 

z Czerniowiec, lztkan, Stanistawowa! 

z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy rnskiej 


SĄ z Brsuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 

a Janowa (od 1/5 do 15/8 w niedziele i święta) 

z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaczowa, 
Sanoka, Przemyśla, 

z Brzuchowie (16/5 do 15/9 codziennie) 

z Janowa (codziennie od 1/5 do Re 

s Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

a Czorniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kdresmezó 

z Kawocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 

z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego 
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oBobowy 


Na dworsce „Podzameze% : 
z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, 


z Tarnopola i Brodów 
z Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 


08 [esan, 4:20 
z Kopyczynie0, Za 


e8obo 511 z " . 

pe leszczyk Podwysokiego i Brodów 

z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, [wania pustego 


Pora Noema oznaezoną jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó- 
n e 36 minut od ogam lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- 
zdy: Zwykłe bilety sjencye dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana l. 9, od 7 rano do 8 wieczorom, zaś zwykłe i wszel- 
iego innego rodzaju bilety, tar ilustrowane przewodniki, rozkłady 
jaady itp. biuro informacyjne ok. kolei - państw. (a ica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Bohody II, drwi |, 63) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9—13). 


Uwaga: 


BALSAM BRZOZOWY 


| „ Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 
jj wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek pięknosci; jeżeli ja- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrsądzony $e- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
> dopiero syska prawie cudowny skutek. 

> Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem , „to jnż nazajntrz rano Gdpadnją prawlo nieznaczne 
łupleże ze skóry która staje się przete łśniące blałą I delikatną. 

. Balaam ten wygładza powstałe na twarzy zmaresczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; «erze nadaje białość, delikatność i świo- 
żość, usuwa w najzrótszym ozasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, exerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złu. 1:50. Dr. Longleia mydłe benzoesówe, najłagedniejsze i najodpe- 
wiedniej<ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w Cserniowcach a 
uolichowskiego nast. Mahl apt, Sehmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu ! 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Manrycego Adlgra, J. Niealo- £ 
& łowskiego; w Bielaku u Alfreda Blumenthaia i w drogueryi A. Hass. } 
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Ruch pociągów kolejowych od | maja 1901, 


Przyjazdy t odjasdy nociągów podane są podług segara trodkowo-curopogsktego. 


Pociąg godzina 


pospieszn, ; 


Qdehodsa ze Lwowa s dworca głównoga , 


do Krakowa, Rozwadowa, Jaeła, Chabówki, Zak 
Wiednia, W rocławie, Berlina pa 1h eapo ie 
s Takan, Osarniowieć, Sianistamowa, pap Ooustaiey 
„ Krakowa, Wiednia rocławia, Berlina, owa, Samboral 
Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembioa, Wieliaki © S 
a Brzuchowie (od 16 maja do 15 września sodsiennie) 


„ Zawocznego, Munkacze, Pesztu, Borysławia 

e Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brndow, Kopyczynieu 

a Czerniowiew, Podwyzokiego, Potutor 

n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaosowa, Orłowa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 

z Krakowa, Bogumiua, Warszawy, Chyrowa, Przeworsia, Rose 
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 wdącznie Sanoka 

noka, Rymanowa, Iwonioza i Jagła 

Skolego, Chyrowa. Kałusza (do Żawocan. ol 1/8 de 15/9) 

Janowa 

Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy 

Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 

10:30  „ Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

1:36 „ Janowa (od 1 m ja do 15 września w niedsiele i święta) 

~ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów), Kopyczyniee, Zale- 
szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 

„ Brzuchowic (od 16 maja de 15 wratśnia w niedn. i święta) 

„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 

256 ə Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Uhabówkij 
Zakopanego 

„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 

„ Janewa.(codziennie od 1 maja do 30 września) 

a Brzuchowie ioodajennie od 16 maja do 15 września) 

s Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Liabaczowa, Jarosławia 


„ Stanisławowa 
u Janowa (od 1/6 do 1b)9 w dnie powst. a od 16/9 do 50/4 
1903 sodziennie) 

n Krakowa, Wiednia, Wrodl. Berlina, Warsz. Orłowa, (odjj1:,6 
do 15/9) Chyrowa, Maex0-Laborcza i Pesztu, Uświęsima 

„ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałnezdi g 

s Tarnopola i Brodów 

„ Sokala i Rawy ruskiej 

„ Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w ni dziele i święta) 

„ Janowa (od 1/6 do 15 w s 

„ Czerniowiec, ltzkan, Jass, Bukaresatu, Czortkowa, Bertometu 
Seretu, Brodiny, Stszawy 

„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, lwomcaa, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, S o 

» Podwołoczysk, nA Kopyczyniec, Grzymałowa 


Z dworca Podzameze; 

a Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniea 

„ Podwełoczysk, Kopyczyniew, Zaleszozyk 

» Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszezyk, Skały, Iwa- 
nia pusiego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 

„ Tarnopola i Brodów 

„ Podwółoczysk, Brodów, Kopyczyniee  Zaleszczyk, Pedwysc- 
kiego, Grzymałowa 
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4 drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


